Nr. 146. 


Czwartek, 28. Czerwca 1906. 


Rok 96. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 


pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi | 


ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hansmanna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamaeye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką. poeztową wynosi rocznie 82K, półrocznie 16 K, kwartalnie 8K, 
miesięcznie 2 K 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K, półrocznie 12 K, kwartalnie 6 K, 
miesięcznie 3 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 8 K 20 h miesięcznie. We 
|| Wszystkich innych państwach 3 K 8% h miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesieczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do konca ozenen 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h, 
„Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna nlica Karola Ludwika l. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


GAPRODZENIE DO PRZEDPŁATY. 


Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 
wynosi: 
W miejscu: 


półrocznie (od 1 lipca do 31 


giudnia) sw. 12 K 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 30 

września) . . . . „. 0». OK 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 3 K 

Zamiejscowa: 

półrocznie 16 K— h 
ćwierćrocznie S K — h 
miesięcznie INCIO h 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 


płata, a to: 
ćwierćroczni . . 1 K50 Ł 
miesięczni .-— K60Ł 


»Przewodnik« prenumerowany 050- 
bno, kosztuje: 


rocznie SK 
półrocznie 4 K 
ćwierćrocznie 2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


| CZĘŚĆ URZĘDOWA. |CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej po- 
siadającego tytuł i charakter zwyczajnego 
profesora Uniwersytetu, nadzwyczajnego pro- 
fesora dr. Waleryana Jaworskiego, zwy- 
czajnym profesorem specyalnej medycznej 
patołogii i terapii na Uniwersytecie w Kra- 
kowie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 3 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej nad- 
zwyczajnych profesorów: dr. Aleksandra 
Czerkawskiego i dr. Stanisława Roz- 
bierskiego-Estreichera, zwyczajnymi 
profesorami, a mianowicie pierwszego dla 
politycznej ekonomii i statystyki, drugiego 
dla niemieckiego prawa na Uniwersytecie w 
Krakowie. 

C. k. Namiestnictwo zamianowało ad- 
junkta budownictwa Augusta Rybickiego 
przy starostwie w Tarnowie, komisarzem 


uauzocu kolisw parewycu dla powiatów: tar- | 


nowskiego, 
mieleckiego. 


pilzneńskiego, dąbrowskiego i 


Radca Dworu i Prokurator skarbu za- 
mianował kaneelistę, Jana Jaworezykow- 
skiego, ofieyałem kancelaryjnym, a rachun- 
kowego podoficera 138 p. ułanów, Jana Li- 
sowskiego, kancelistą w etacie galicyj- 
skiej Prokuratoryi skarbu. 


Lwów, 27 czerwca. 
Delegacye. 


Delesacya austryacka. 


W Delegacyi austryackiej, po mowie 
del. Schoenburga, który występował prze- 
ciwko rzekomej madyaryzacyi armii, jakoteż 
pizeciwko wszelkim zakusom, skierowanym 
ku rozerwaniu jej jedności, zabrał głos del. 
Stein i oświadczył się jako gorący zwolen- 
nik dążeń Węgrów do niezawisłości, do kom- 
pletnego ekonomicznego i politycznego roz- 
działu obu połów Monarchii. Mowca wykazuje 
ciężkie szkody, jakie dualizm przyniósł rze- 
komo zarówno dla Austryi, jak dla Węgier 
i domaga się w miejsce związku cłowego z 
Węgrami zawarcia unii cłowej z państwem 
niemieckiem, a następnie z państwami pół- 
noeno-zachodniemi w Europie, aby sparali- 
żować ekonomiczną przewagę Rossyi i państw 
zamorskich. Mowca dowodzi, że dążenie Wę- 
grów do utworzenia samoistnego obszaru cło- 
wego i podziału armii wspólnej są nzasadnio- 
ne w myśl węgierskiej ust4wy ugodowej. 

Na tem obrady przerwano. Następne 
posiedzenie ze wzgłędu na pilne prace Izby 
posłów naznaczono na czwartek e godzinie 
9 przed południem. 

„Subkomitet komisyi budżeto- 
wej Delegacyi austryackiej dla dostaw woj- 
skowych odbył posiedzenie wczoraj po po- 
łudniu. 

Nad obszernem przemówieniem del. 
Kozłowskiego w sprawie dostaw rol- 
niczych rozwinęła się dłuższa dyskusja, w 
czasie której szef sekcyi Okrugić dał roz- 
maite wyjaśnienia. Podniósł on, iż stosunki 
W Niemczech są dlatego lepsze, niż w Au- 
stryi, ponieważ zarząd wojskowy posiada tam 
do dyspozycyi wiełkie magazyny. Jeśliby 
Delegacye były skłonne przeznaczyć odpo- 


wiednie fundusże na ten cel, możnaby i w 
Austryi zaprowadzić lepsze urządzenia. 

Del. Steiner i Dobernigg doma- 
gali się zwołania ankiety, w której wzięłyby 
udział: Ministerstwo wojny, rolnictwa, Wy- 
działy krajowe i krajowe Rady kulturne, ce- 
lem wypracowania planu organizacyjnego do- 
staw rolniczych dla wojska. 

Delegacya węgierska. 

Delegacya ta toczyła wczoraj w dal- 
szym ciągu obrady nad budżetem Minister- 
stwa spraw zagranicznych. 

W dyskusyi zabrał głos między inny- 
mi del. Hollo i krytykował politykę zagra- 
niczną, obrażającą, zdaniem jego, ludy bał- 
kańskie. Minister spraw zagranicznych, któ- 
ry przez wiele lat korzystał z dobrodziejstw 
dawnego systemu, po upadku tego systemu 
powinien był wyciągnąć dla siebie konse- 
kwencye. Mowca oświadcza dalej, iż onegdaj- 
sze wywody reprezentanta Rządu Módllera 
w sprawie zaprowadzenia równości personalu 
dyplomatycznego, oraz w sprawie umieszcza- 
nia godel węgierskich wcale go nie zado- 
woliły. Mowea więc stawia rezolucyę, a- 
by Delegacya wywodów tych nie przyjęła 
do wiadomości i aby poleciła rządowi prze- 
prowadzenie reform. 

Prezes gabinetu dr. Wekerle oświad- 
cza, iż pomimo tak różnorodnych wywodów 
członków Delegacyi, co do podstawowych 
kwestyj polityki zagranicznej nie można 
stwierdzić różnicy. Pierwszą kwestyą pod- 
stawowa jest utrzymanie trójprzymierza z 
dzisiejszym defenzywnym charakterem, dru- 
gą: zasada popierania rozwoju państw bał- 
kańskich. W sprawie języka węgierskiego 
w urzędach dyplomatycznych oświadcza 
mowca, iż sprawa ta nie może być natych- 
miast przeprowadzoną. Rząd dąży do tego, 
aby ją korzystnie rozwikłać. Rokowania są 
właśnie w toku. Mowca zapewnia też, że spra- 
wa umieszczania godeł węgierskich jest za- 
sadniczo załatwiona. 

Delegat chorwacki Tuskan przema- 
wiał po chorwacku i krytykował politykę 
zagraniczną. Oświadeza, że najpierw pówin- 
no się zadowolić rozmaite narody wewnątrz 


z me — ZE E R RA R A O 


80) 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


D PROGU NOWEGO ŻYCIA 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


XX. 
(Ciąg dalszy). 


— Nie utrudniaj mi zadania, — mó- 
wil poważnie. — Nie każ żałować całego 
odwetu mad tobą, jakiego, ratując cię, 


zrzekam się dobrowolnie. Oto moje warun- 
ki, do których zastostosować się musisz. 

— Mów, — rzucił ponuro. 
. — Dojechawszy do granicy, najpierw- 
szym pociągiem, wychodzącym ztamtąd, po- 
wrócisz natychmiast do Warszawy. W po- 
niedziałek rano, pieniądze skradzione umie- 
ścisz napowrót w kasie banku, lecz klucz 
od niej odniesiesz wprost dyrektorowi, pro- 
sząę go o bezzwłoczną dymisyę. Tym samym 
pociągiem powrócę i ja do Warszawy, aby 
w poniedziałek rano również stanąć do pra- 
cy w biurze. 

— To wszystko już? — podjał Olszań- 
ski drwiąco. 

Lipowieckiemu krew do głowy ude- 
rzyła. 

— Nie. Od kary cię uwalniam, pozo- 
stawiając ją twemu własnemu sumieniu. 
Gdzie nie ma jednak żalu i zadośćuczynie- 


nia, tam nie ma poprawy. Żądam więc, abyś 
się zobowiązał uroczyście. 

Może mam dać słowo honoru? 
Nie wierzę twemu honorowi. Nie 
masz prawa do niego, — spoliezkował go 
za cynizm niewczesny, słowem tem surowem 
Lipowiecki. — Nie masz już prawa do sło- 
wa honoru! Przy broni, jaką mam na cie- 
bie, wystarczy mi, gdy zobowiążesz się uro- 
czyście, Ze noga twoja nie postanie więcej 
u pp. Sieniawskich. 

— Ach: Hier liegt der Hund begra- 
ben! O złotowłosą Lene chodzi... 

— Zakazuję ci imię jej wymawiać! — 
uniósł się Stanisław. — Otóż nietylko nie 
będziesz więcej w życiu u pp. Sieniawskich, 
lecz wogóle, znikniesz na dwa lata z hory- 
zontu Warszawy, oddając się przez czas ten 
pracy poprawczej, i 

— W klasztorze pewno? — szydził. 

— Panie Olszański, nie każ mi pan 
żałować, że cię ratuję z kajdan i więzienia. 
Jeżeli pan wolisz, bym przywołał żandarmów, 
to właśnie dojeżdżamy do stacji. 

Opuścił głowę, jak zły pies, który kań- 
czug zobaczy. 

— Grasz rolę szlachetnego, lecz ró- 
wnocześnie trzymasz mnie, jak dzikie zwie- 
rzę, pod wymierzoną lufą rewolweru i znę- 
casz się nademną okrutnemi słowami, — 
wybuchnął, — Ma to być zapewne zemsta 
rycerska. 

Lipowiecki broń opuścił. 

— Przepraszam, jeżeli rozdrażniłem cię 
rewolwerem. Po tem, co powiedziałem, jest 
on już niepotrzebny, bo zrozumiałeś chyba, 
że el nic z mej strony nie grozi. Čo zaś do 
owych dwóch lat, poświęconych pracy po- 
prawczej, pracy dla dobra ogółu, wybór jej 
pozostawiam tobie, bo sam bowiem najlepiej 


ocenisz, co może stanowić ekspiacyę Z twej 
strony za popełniony dzisiaj „postępek. ] 

Pociąg, z hukiem i świstem, zwalniał 
biegu przed stacyą. Pa : 

Olszański, w migocącem świetle latarni, 
przyglądał się z podełba, podejrzliwym, złym 
wzrokiem, swemu zagadkowemu dobroczyńcy. 
Nie rozumiał dokąd zmierza i to go niepo- 
koiło, nie pozwalając rozstrzygnąć sprawy 
błyskawicznem jakiemś postanowieniem. | 

Stanisław wyjął tymezasem z kieszeni 
złożony arkusz papieru. i 

d Balaa e jednak od hańbiącej ka- 
ry, ratując dobre twe imię, honor twój i 
przyszłość — mówił poważnie — chee mieć 
rękojmię, że zobowiązania, jakie przyjmujesz 
dziś na siebie, dotrzymane zostaną. Korzy- 
stając więc z zatrzymania się pociągu, stwier- 
dzisz tu natychmiast, własnoręcznym podpi- 
sem, przyznanie się do kradzieży, oraz opis 
całego faktu zamierzonej ncieczki z pie- 
niędzmi bankowymi zagranicę. 

Gdyby jad nienawiści, tryskający z oczu, 
mógł zabić kogo, Lipowiecki oddawna leżałby 
trupem. 

— Podpiszesz? — zapytał. 

. Poco? Cyrograf taki, obiegający 
świat cały, rowna się karze hańbiącej. Wolę 
sąd jawny. 

— Próżna obawa — wytłómaczył żywo 
Stanisław. — Jeżeli bowiem (ie żę 
trzymać umowy, ja w zamian zobowiązuję się, 
pod słowem honoru, iż tajemnicy nocy dzi- 
siejszej nigdy przed nikim nie zdradzę. 

W przedziale głęboka zapanowała cisza. 
Przerywał ją tylko głuchy łoskot zatrzymu- 
Jącego się pociagu. 

Olszański, z głową na piersi opuszczo- 
ną, w ponurej pogrążony zadumie, namyślał 
się, co mu uczynić wypada. Tam, za oknem, 
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pomimo pozornych ciemności i spokoju, stał 
na peronie żandarm, którego ten szlachetny 
kat mógł przywołać jednem skinieniem ręki. 
Choćby więc rzucił się z rozkoszą na tego 
nienawistnego pedanta i zgniótł go na mia- 
zgę, o oporze nie może być mowy. 

Zimny rozsądek przedstawiał mu ró- 
wnocześnie z jednej strony: hańbę, więzie- 
nie, kajdany i zesłanie do ciężkich robót; z 
drugiej, tylko dwa lata nieobeeności.... Ozyż 
można się wahać? 

Wyciągnął więc rękę po pióro. 

Lipowiecki rozłożył mu arkusz na tym 
samym nieszczęsnym portfelu. 

Winowajca czytał półgłosem : 

„Jà, Karol Olszański, zeznaję niniej- 
szem i prawdziwość faktu tego własnoręcznym 
stwierdzam podpisem, iż okradłszy kasę Ban- 
ku przemysłowo-handlowego, ze zrabowanymi 
pieniędzmi uciekałem za granicę. Przyłapany 


jednak w wagonie przez p. Stanisława Lipo- 


wieckiego na gorącym uczynku ucieczki ze 
sprzeniewierzonymi kapitałami, zobowiązałem 
się, o ile tenże nie odda mnie w ręce spra- 
wiedliwości, pieniądze natychmiast zwrócić 
Bankowi, podać się do bezzwłocznej dymisyt 
1 na dwa lata wyjechać, bez prawa powrotu 
przed upłynionym terminem do Warszawy. 
Gdybym warunków tych nie dotrzymał, p. 
Lipowiecki będzie miał prawo ujawnić ni- 
niejsze zeznanie i zrobić z niego użytek, jaki 
uzna za stosowny”. 

Głos drżał mu przy czytaniu głucha, 
niepohamowaną wściekłością. A jednak zwil- 
żył pióro i podpisał szybko u dołu deklaracyi 
pełnem imieniem i nazwiskiem : 

Karol Olszański. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


państwa, a dopiero potem zajmować się Ma- 
eedonią. Zarzuca, że ton Rządu austro-wę- 
gierskiego wobec Serbii był obrażający, a 
w końcu oświadcza, iż głosować będzie 
przeciw budżetowi. 

Del. Hoitsy oświadcza, iż P. Mini- 
ster spraw zagranicznych może żądać, aby 
mu wierzono, jak twierdzi, że nie zajmował 
nieprzychylnego stanowiska wobec Węgier. 
Oświadczenie P. Ministra powinno sprawę 
tę zakończyć. Mowca nie jest zadowolony 
ze stanowiska Niemiec wobec traktatów 
handlowych, a w końcu oświadcza, iż gło- 
sować będzie przeciw budżetowi, 

Del. Rakovszky podnosi, iż można 
krytykować politykę hr. Gołuchowskiego 
bez popadnięcia w kolizyę z rządem węgier- 
skim. Mowca uderza na hr. Gołuchowskiego 
za mieszanie się w wewnętrzne sprawy wę- 
gierskie i ostro krytykuje politykę zagrani- 
czną wobec Serbii. Głosować będzie za bu- 
dżetem, bo nie chce, aby znów zapanował 
stan ex lex, ale głosować będzie przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu i sądzi, że P. 
Minister wyciągnie z tego odpowiednie kon- 
sekwencye. 

Del. Nagy bierze hr. Gołuchowskiego 
w obronę i oświadcza się za trójprzy- 
mierzem. 

Na tem obrady przerwano. 


O godz. 5-tej odbył się wczoraj w 
Zamku (Cesarskim pierwszy obiad delega- 
cyjny, na którym byli wszyscy PP. Mini- 
strowie wspólni, PP. Ministrowie austryaccy 
i węgierscy, oraz członkowie Delegacyj: 
austryackiej i węgierskiej. Z Polaków byli: 
hr. Lanckoroński, Abrahamowicz i Bobrzyń- 
ski, z Rusinów Romańczuk. 


` 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Telefoniczne sprawozdanie z posiedzenia 


Izby z dnia 26 b. m.) 


W dyskusyi nad prowizoryum budżeto- 
wem zabrał głos hr. Sternberg, wskazu- 
jąc na gabinet obecny, w którym zasiadają 
w tej chwili wielce poważani mężowie, po- 
wołani z łona stronnictw parlamentarnych. 
Mowca powiedział, że jest to bezwarunkowo 
istotny postęp w porównaniu z rządami urzę- 
dniczymi, które bez zezwolenia i kontroli 
parlamentu wydawały miliony, nadużywając 

14. 


Mowca zarzucał posłom czeskim, że tylko 
na pozór prowadzą opozycyę i kierują się 
egoizmem. Mowca głosować będzie za pro- 
wizoryum, gdyż do obu PP. Ministrów Cze- 
chów ma zaufanie. 

P. Placzek zajmował się wczorajszy - 
mi wywodami p. Stransky'ego, które — zda- 
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niem mowcy — kompletnie odzwierciedliły 
zapatrywania ludu czeskiego. Następnie oina- 
wiał dotychczasowe oświadczenia bar. Becka 
i stwierdził, że pod względem formalnym 
przedstawiają się one korzystnie. Zwrócił się 
też przeciwko instytucyi niemieckiego Mini- 
stra rodaka. 

Przemawiał następnie p. Hagenho- 
fer, a po nim p. Wolf, który oswiadczył 
się przeciw uchwaleniu prowizoryum budże 
towego na 6 miesięcy, gdyż po pierwsze czas 
ten jest dłuższy, niż czas trwania mandatów 
obecnej Izby, po drugie ponieważ trudno 
Rządowi na znak zaufania uchwalić 6 - mie- 
sięczne prowizoryum. Przechodząc do kwestyi 
węgierskiej podniósł, że oświadczenie P. Pre- 
zydenta Ministrów równa się zbliżeniu do 
stanowiska stronnictwa mowcy, jednakowoż 
przypomnieć należy, że ks. Hohenlohe zajął 
jeszcze bardziej zdecydowane stanowisko, a 
przecież celu nie osiągnął. 

Mowca wyraził obawę, że Czechom z 
góry poczyniono pewne ustępstwa, inaczej 
bowiem trudno byłoby wyobrazić sobie wstą- 
pienie do gabinetu pp. Pacaka i Forzta. 

W końcu mowca postawił wniosek, wzy- 
wający Rząd do przedłożenia Izbie tylko 
5-miesięcznego prowizoryum budżetowego. 

Wniosek ten nie uzyskał potrzebnego 
poparcia. 

Na tem obrady przerwano. 


Komisya reformy wyborczej. 


Komisya reformy wyborczej zebrała się 
wczoraj o godz. 6 wieczorem. 

Na posiedzenie przybyli PP. Ministro- 
wie: Beck, Bienerth, Dzieduszycki, Pacak i 
Prade. 

Obradowano w dalszym ciągu nad li- 
czbą mandatów Galicyi. 

P.Pergelt wywodził, że sprawa ozna- 
czenia liczby mandatów byłaby bardzo uła- 
twioną, gdyby przeprowadzono chociaż pra- 
ce przedwstępne w sprawie wyodrębnienia 
Galicyi. Mowca wskazał na wielkie znacze- 
nie Koła polskiego z powodu znakomi- 
tego, taktycznego jego kierownictwa, któ- 
re przy pomnożeniu liczby mandatów zwięk- 
szyłoby się jeszcze bardziej. Eksponowane 
położenie i rozwój Galicyi uprawniają żąda- 
nie, aby zastępcy tego kraju zajęli wyodrę- 
bnione stanowisko. Jak dziś rzeczy stoją, 
wysuwa się zawsze przy traktowaniu wszyst- 
kich kwestyj narodowościowych zwarta gru- 
pa narodowa przeciwko Niemcom. W skutek 
zaprowadzenia nowej reformy wyborczej 
Niemcy stracą przeważną część swoich do- 
tychczasowych okręgów, zwłaszcza, że wiele 
z nich dostanie się w ręce socyalistów, przez 
co powiększą się różnice między niemiecki- 
mi a nieniemieckimi mandatami. Na dalsze 
pomnożenie liczby mandatów w Galicyi ża- 
den Niemiec zgodzić się nie może. W końcu 
mowca oświadcza się za utworzeniem nie- 
mieckiego mandatu dla Białej i prosi Pola- 
ków, aby wniosek ten przyjęli w interesie 
zgody Niemców z Polakami w Galicji. 


2 


P. Kozłowski oświadcza, iż Polacy 
są bardzo wdzięczni posłowi Pergeltowi, za 
komplementa, jednak byliby woleli, gdyby 
zamiast tego p. Pergeli oświadczył się był 
za 110 mandatami. Teraz naszych 70 manda- 
tów przedstawia 164 pre. wszystkich man- 
datów lzby poselskiej. Przy liczbie 495 man- 
datów 75 mandatów polskich oznacza zale- 
dwie 152 pre. Polacy więc nie zatrzymują 
swego stanu posiadania. Liczba mandatów 
ruskich została de jure potrojona, de facto 
zaś, wliczając niektóre mandaty wątpliwe, 
wzrosła w stosunku do dotychczasowej liczby 
czterokrotnie. Co powiedzianoby, gdyby to 
samo stało się z mandatami niemieckimi w 
Czechach. Teraz dołącza się jeszcze sprawa 
mandatu niemieckiego w Białej. Komu ten 
mandat ma służyć. Dia Niemców nie ma on 
wartości, Polaków narazi na wiele szykan 
i nie bylibyśmy w stanie przyjąć odpowie- 
dzialności za to wobec kraju. Ten mandat nie 
przyczyniłby się też wcale do powiększenia 
harmonii, panującej dziś między Niemcami 
a Polakami w Galicyi. Poseł Kienmann po- 
wiedział ta, że w Austryi Dolnej mieszka 
40.000 nieniemieckich wyborców. Oo panowie 
z lewicy powiedzieliby, gdyby tu na wzór 
Białej domagano się mandatu słowackiego i 
czeskiego w Austryi Dolnej? Zarzutowi, że 
wspomniana ludność nie jest rdzenną, brak 
podstaw, gdyż idzie tu o Czechów i Słowa- 
ków, którzy przenieśli się na stałe do Au- 
stryi Dolnej. Polacy nie stawiają podobnego 
wniosku, bo umieją szanować uczucia naro- 
dowe, proszą jednak, aby wobec nich kie- 
rowano się tą samą zasadą. P. Demel, który 
nazwał Polaków dżentelmenami, jest sam 
także dżentelmenem i powinien dać tego 
dowody, przeprowadzając równouprawnienie 
Polaków na Szlązku na polu narodowem i 
szkolnem. 

Mowca nie był przygotowany na to, by 
w kwestyi Oświęcimia cofnięto się do w. XIV. 
Sądzi jednak, że przecież czyni to śmieszne 
wrażenie, jeśli się mówi o powszechnem pra- 

wie wyborczem, równocześnie cofając się aż 
do wieków srednich. Na podstawie oryginal- 
nych tabel dowodzi mowca, Że księstwa 
oświeciinskie i zatorskie od w. X. aż po ko- 
niec w. XII. były pod panowaniem pol- 
skiem, a dopiero w XIV. w. stały się lennem 
czeskiem, ale od r. 1450 aż do podziału Pol- 
ski pozostawały stale pod protektoratem pol- 
SKIM. 

P. Wassilko próbował udowodnić, że 
Polacy cywilizacyę swą zawdzięczają Żydom. 
Mowca nie chce ubliżać zdolnościom Żydów, 
ale musi zaznaczyć, że p. Wassilko wbrew 
swej woli chwalił polską cywilizacyę i siłę 
asymilacyjną, i że bądź eo bądź za zasługę 
należy policzyć Polakom, iż nie mieli żadnego 
ghetta i nie palili Zydów na stosach, gdy 
inne państwa srodze ieit prześladowały. Mow- 
Ga oddaje hołd tym Żydom, którzy w woj- 
nach o wolność przeciw Rossyi szli w jednym 
szeregu z Polakami, ale z tego nie wynika 
jeszcze, aby Polacy zawdzięczali swą cywili- 


zacyę Żydom. Mowca sądzi, że podobnego 
twierdzenia, zwróconego przeciw innemu na- 
rodowi, nie przyjętoby z takim spokojem, z 
jakim reprezentanci narodu polskiego zacho- 
wać się pragną. Przypomina dr. Kozłowski, 
że podczas jubileuszu Uniwersytetu krakow- 
skiego cały świat cywilizowany składał uzna- 
nie kulturze polskiej. 

Mowca prostuje dalej twierdzenie p. 
Wassilki, jakoby wśród starostów nie było 
żadnego Rusina, i zaznacza, iż liczba polskich 
i ruskich szkół ludowych jest prawie równa, 
gdyż różnica wynosi zaledwie 100. 

Polacy w latach 1846, 1862, 1868 i 
1869 starali się z Rusinami zawrzeć ugodę, 
a nie jest ich winą, że warunki tych pierw- 
szych układów z Rusinami nie zostały do- 
trzymane. Polacy i teraz starają się w tym 
kierunku działać uspokajająco i ugodowo. 
Mowca dziwi się, że p. Wassilko wystąpił 
za pomnożeniem liczby mandatów z Gralicyi 
bardzo chłodno, a natomiast bardzo gorąco 
za mandatem niemieckim z Białej. 

Nakoniec prosi o przyjęcie 110 man- 
datów dla Galicyi, o cofnięcie wniosku co 
do mandatu niemieckiego z Białej i o co- 
fnięcie kwestyi księstwa oświecimskiego. 

P. Malik proponuje, aby ze względu 
na to, że na godzinę pół do 8 zapowiedziane 
jest zgromadzenie pracodawców, w którem 
wezmą udział niektórzy członkowie komisyi, 
obrady przerwano. 

Wniosek ten upadł; głosowało za nim 
tylko czterech posłów. 

P. Wassilko podnosi, że komisya 
uchwaliła, iż w każdej poszezególnej dysku- 
syi jeden. członek komisyi zabierać może głos 
tylko dwa razy. Mowca atoli jest jedynym 
reprezentantem Rusinów, gdy Polaków za- 
siada w komisyi sześciu. Mowca już dwa 
razy przemawiał, przeto nie może dalej bro- 
nić się przeciw tym wywodom posłów pol- 
skich, którzy przeciw niemu przemawiali. 
Mowca apeluje do komisyi, aby dała mu mo- 
¿ność jeszcze po raz trzeci przemówić. 

Komisya udziela nato swego przyzwo- 
lenia. 

P. Minister spraw wewnętrznych, dr. 
Bienerth, podnosi, że już w ciągu dysku- 
syi miał sposobność zaznaczyć stanowisko 
Rządu i nie uważa dalszego pomnożenia li- 
czby mandatów dla Galicyi ponad cyfrę 102 
za uzasadnione. Nie uważa też za potrzebne 
ponownie wyłuszczać tu swych zapatrywań. 
W każdym atoli razie musi kilka uwag po- 
święcić wnioskowi pp. Kaisera i Demla. We- 
dług tego wniosku liczba mandatów gali- 
cyjskich ma być pomnożcną o 1, do 103 i 
ma być utworzony nowy okręg wyborczy z 
miasta Białej, gmin Hałenów 1 Lipnik, po- 
wiatu sądowego bialskiego i gminy Wilaino- 
wice, pow. sądowego Kęty, Łącznie z tem nale- 
żałoby poezynić odpowiednie skreślenia w po- 
dziale okręgów wyborczych. Pod wzgłędem 
rzeczowym mowca podnosi, że liczba ludności 
niemieckiej, wchodząca tu w rachubę, nie 
wymaga podobnych względów. Według wy- 
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— O czem chcesz mówić, ojcze? 

— Pan Phillipeaux twierdzi, że Mau- 
rycy wiedział o depozycie w kasie, że odkrył 
tajemnicę otwierającą kasę, napisaną w no- 
tatniku, zarzuca jego spóźnioną obecność w 
biurze z kluczami, brak osobistych środków, 
wyjazd za granicę, niepodobieństwo rzucenia 
winy na kogo innego i t.d. Inni dependen- 
ci świadezyli tak samo, powtarzając jakby 
lekcyę wyuczoną, ale z mniejszymi szczegó- 
łami i z mniejszą pewnością. Nareszcie, da- 
wna panna służąca pani Frasne, którą mu- 
siano wezwać, zeznała, że pani jej nigdy nie 
wchodziła do biura podczas nieobecności 
męża. Czegoż to dowodzi? QCzyż pani Frasne 
byłaby wzywała całą swoją służbę, aby była 
obecna przy sprzeniewierzeniu?... Ale ja tak- 
że nie powinienem oskarżać. 

— A jednak, Maurycy temu się już nie 
sprzeciwia. a e" 

— Nie zrobię tego. Opłaciliśmy się jej: 
niech sobie trzyma te pieniądze i nie wraca 
już nigdy... Wraz z tobą, zacytowałem ja- 
ko świadków dziadka Stefana i ciotkę Te- 
resę, aby dowieść, że Maurycy nie wyjechał 
bez pieniędzy, urzędnika z Towarzystwa kre- 
dytowego, który ci wydał przy końcu paz- 
dziernika czek na ośm tysięcy franków. pła- 
tny w banku medyolańskim na imię twego 
brata, a wreszcie pana Doudan, notaryusza. 
Po cóż ten ostatni? 

— Aby zeznał, iż na jego ręce doko- 


nałem wypłaty stu tysięcy franków dla pa- 
na Frasne i wyjawił prawdziwe nazwisko 
nabywcy la Vigie. Prezydent, pomówiwszy z 
panem Latache, przewodniczącym lzby no- 
taryalnej, zwolnił go z urzędowej tajemnicy 
i był zmuszony odkryć przed sędziami przy- 
sięgłymi korzystną spekulacyę pana F'rasne. 

— Więc to pan Frasne kupił la Vigie 
dla siebie — spytała młoda dziewczyna — 
aby tam zamieszkać zamiast nas? 

— Qzyś o tem nie wiedziała ? 

— Nie chciałam wierzyć. Jest tyle 
rzeczy, których zrozumieć nie jestem w sta- 
nie. Ostatniego roku, podczas winobrania, 
wyglądał już tak, jakgdyby przyjechał na 
śledztwo: Wszędzie go było pełno. 

— Tak, mała, on właśnie jest następcą 
Roquevillardów i ich tradycyi. Wszystko to 
tanim kosztem. 

Wracając do opowiadania, po tym wy- 
buchu goryczy, dodał : 

— Adwokat jego zabrał głos o jede- 
nastej. 

— Który adwokat, ojcze? 

— Pewien pan Porterieux, z Lugdunu. 
Nie znalazł żadnego ochotnika w Chambéry. 

— Z powodu ojca? 

— Zapewne. 

— I cóż ośmielił się mówić? 

— Jest to człowiek zręczny, pełen in- 
synuacyi, gwałtowny na zimno, z wyracho- 
waniem. Zaczął od tendencyjnego kreślenia 
portretu Maurycego: młodzieniec dzisiejszych 
czasów, którego żadne wzgłędy już nie po- 
wstrzymują, mocno przesiąknięty poczuciem 
praw indywidualnych, dążący do rozwoju swo- 
jej osobistości, do zdobycia Szczęścia, cho- 
ciaż by depcząc po cudzem szczęściu, odma- 
wiający wcielenia się w zorganizowane spo- 
łeczeństwo, słowem, jeden z rodzaju intele- 
ktualnych anarchistów, którzy są zdolni 
przejść w każdej chwili z krainy pojęć w 
krainę faktów. „Zapytajcie, dodał, jego ko- 
legów, przyjaciół. Nie będą mogli zaprze- 
czyć, że w rozmowach swoich nie przesta- 
wał poniżać, zbijać nawet porządek istnie- 
jących rzeczy i że obdarzał swoimi zachwy- 


tami zgubne teorye pewnego niemieckiego 
filozofa, dla którego wyższy typ ludzkości, 
nadczłowiek, buduje własny majątek na 
ruinie i nieszczęściu maluczkich, pokornych, 
słabych. I nie jest to wcale tajemnicą w 
Chambéry, że nie mógł nigdy dojść do po- 
rozumienia Z ojcem, którego władza nie była 
mu wygodną”. 

— On to powiedział? — szepnęła Mar- 
gerita oburzona, 

— Tak, wyobraź sobie, jakim tonem. 
Ze mnie Samego wyciągnął argument, % na- 
szej rodziny wysnuł drugi, zaznaczając, że 
oskarżony nie mógł się bronić tem, że otrzy- 
mał złe wychowanie, niedostateczne wykształ- 
cenie, zgubne przykłady, albo posiadał nie- 
szczęśliwe dzieciństwo, które zwykle wpływa 
na zgorzknienie charakteru. Wolę już nie 
mówić o wyrachowanem i interesownem 
owładnieniu panią Frasne. 

— lInteresownem ? 

— Tak, w moralnym swoim nihilizmie, 
Maurycy pożądał jednocześnie kobiety i pie- 
niędzy, bez żadnych skrupułów. Utwier- 
dziwszy w ten sposób, albo myśląc, że utwier- 
dził przekonanie o nadużyciu zaufania, pan 
Porterieux wziął się do oskarżania i do tego, 
czego nie obawiał się nazwać materyalnymi 
dowodami. Pani Frasne decyduje się jechać. 
Mąż nieobecny, chwila stosowna. Kochanek 
jej, nie posiadający osobistego majątku, szuka, 
musi znaleźć środki na opłacenie podróży. 
Wie o depozycie pochodzącym ze sprzedaży 
Belvade, znalazł w notatniku tajemnicę cyfr 
otwierających kasę, każe sobie zostawić klu- 
cze, stara się sam jeden pozostać w biurze. 
Bierze pieniądze i ucieka za granieę z ko- 
chanką. Nietylko jest winien, ale on sam 
tylko nim być może. 

— A pani Frasne? 

— Pani Frasne? -— Niech ją oskarża, 
niech się ośmieli ją oskarżyć! — Milezał 
w czasie śledztwa, milczy podczas rozprawy. 
„Chciałbym widzieć, jakim sposobem rzucił 
by na nią winę!“ dodał adwokat, może uprze- 
dzony nieprzezornie przez Bastarda o wspa- 
niałomyślnym uporze Maurycego, a to mil- 


czenie, Znaczące tyle samo, ile przyznanie 
się do winy, potępia go. 

Z sali jadalnej przeszli do gabinetu. 
Margerita, w tem namiętnem, a przecież 
bezstronnem streszczeniu mowy przeciwni- 
ka, czuła gniew i rozpacz ojca i była do 
głębi wzruszona. 

— Ojcze! — szepnęła — czy jesteśmy 
zgubieni bez powrotu? QOzy masz jeszcze 
nadzieję ? 

— (zy ją mam! 

— Kiedyż to się skończy ? 

— O drugiej, za czterdzieści minut, 
pan Porterieux rozpocznie drugą część swo- 
jej mowy. 

— Qzyż i tak nie dość nam już złego 
zrobił ? 

— Pokazuje się, że nie. Pozostaje mu 
ostatni argument. 


— Jaki? 
— Nowe przyznanie do winy, według 
niego, wypływa z powodu, że oddałem 


owych sto tysięcy franków. Przed trzecią, 
sądzę, przyjdzie kolej na mnie. O czwartej, 
lub pół do piątej, skończę. 

I dodał udając spokój: 

— Pociąg, którym ma przyjechać Ka- 
rol, przychodzi o pierwszej. Twój szwagier 
powinien już tu być. 


Wkrótce potem rzeczywiście Karol 
Mavcellaz zadzwonił do drzwi mieszkania. 
— Jakie wiadomości, ojcze? — zapy- 


tał wchodząc — Germana płakała żegnające 
mnie dziś rano, a naszych troje dzieci tak- 
że. Telegram ojca wczorajszy tak nas zmar- 
twił. Biedny Hubert! 

— Czekałem na ciebie, Karolu. Twoje 
miejsce jest przy moim boku. Margerita 
opowie ci, co chcesz wiedzieć, podczas gdy 
będziesz jadł śniadanie. Zostawcie mnie sa- 
mym na kilka minut. Bądź gotów na dru- 
gą bez pięciu minut. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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kazów, jakie P. Ministrowi przedłożono, gmi- 
na Hałenów liczy 2615 mieszkańców, wtem 
1980 Niemców, 685 Polaków, Zydów ógó- 
łem 4. Na obszarze dworskim tej gminy 
mieszka 49 osób, w tem 6 Niemców a 43 
Polaków. Biała leczy 8052 mieszkańców, z te- 
go 8645 Niemców, 1699 Polaków, 5 Rusi- 
mów, a Zydów ogółem 1088. Gmina Lipnik 
liczy 8823 mieszkańców, w tem 5552 Niem- 
ców, 2701 Polaków, a 508 Zydów. W koń- 
cu gmina Wilamowice liczy 1719 mieszkań- 
ców. z tego 1152 Niemców, 567 Polaków, a 
42 Żydów. Ogółem suma mieszkańców w 
tym okręgu wynosi 20.700 dusz, z tego przy- 
pada okrągło 15.000 na Niemców, a 5700 
na Polaków. Gdyby więc przyjęto wniosek 
pp. Kaisera i Demla powstałby nowy okręg 
wyborczy, który w stosunku do odgranicze- 
nia i do rozmiarów, nie stałby w proporcyi 
do innych okręgów wyborczych. W ciągu 
dyskusyi, bez uczynienia w tej mierze od- 
powiednięgo wniosku, wskazano, że wybrany 
z tego okręgu poseł — przyczem jako rzecz 
zrozumiałą zaznaczono, że będzie on należał 
do narodowości niemieckiej — będzie po- 
niekąd zastępcą innych Niemców, mieszka- 
jących w Galieyi. Ale nawet wówczas żą- 
danie to nie jest uzasadnione. Według o0- 
statnich obliczeń znajduje się w Galicyi okrą- 
gło 212.000 Niemców, w tem jednak jest 
140—150.000 Żydów, którzy nie mogą być 
pod żadnym względem zaliczeni do narodu 
niemieckiego. W Galieyi jest 82 gmin, o któ- 
rych można powiedzieć, że większość osia- 
dłej tam ludności jest niemiecka. Są to prze- 
ważnie miejsca, w których osiedli swego 
czasu koloniści, zachowując po dziś dzień 
swoje właściwości. Liczba mieszkańców tych 
miejsc wynosi zaledwie 52.000, a z czego 
tylko 56.000 przypada na Niemców. Jeśli je- 
dnak odliczy się te gminy, w których ludność 
jest przeważnie żydowska, to w takim razie 
dla całej Galicyi — a w tem są już pora- 
chowane i gminy wstawione do wniosku p. 
Kaisera — wynika zawsze jeszcze tylko cy- 
fra okrągła 45.000 Niemców. A tych wzęlę- 
dów więc wniosek pp. Kaisera i Demla nie 
jest uzasadniony i brak mu wszelkich da- 
nych, które mogłyby skłonić Rząd do przy- 
jęcia zmiany w projekcie, przedłożonym ko- 
misyi. 

P. Minister podnosi dalej, że po 
oświadczeniu p. Kozłowskiego nie może być 
mowy o jakiemś zbliżeniu, lub porozumie- 
niu w tej sprawie. Mowca widzi zresztą w 
tym wniosku wielkie niebezpieczeństwo dla 
całego poważnego dzieła reformy wyborczej. 

Sądzi więc P. Minister, że może do 
wszystkich tych panów, którym leży na 
sercu dojście do skutku reformy wyborczej, 
a z wyjątkiem kilku członków komisyi, któ- 
rzy zdeklarowali się jako otwarci przeci- 
wnicy reformy wyborczej. można większość 
komisy do tych zaliczyć — wystosować 
prośbę, aby w głosowaniu nad wnioskiem 
p. Lechera nie poszli po za cyfrę 102 man- 
datów dla Galicyi. 

P. Demel podnosi, iż w mowie dra 
Bienertha po raz pierwszy Rząd traktuje 
Żydów jako narodowość odrębną w Austryt. 
Musi to wywołać zdziwienie. Dalej podnosi, 
iż wniosek jego dąży tylko do sprawiedli- 
wości, dąży do tego, aby Niemcy mieszka- 
jący w Galicyi mieli swego reprezentanta. 
Gdyby okręg wyborczy, zaproponowany przez 
mowcę, był za mały, to można dodać je- 
szcze pewną liczbę niemieckich kolonij, w 
których nie znajdują się Zydzi i tak po- 
wstałby czysto niemiecki mandat, który 
byłby przeznaczony dla reprezentanta Niem- 
ców w Galicyi. Mowea byłby gotów, gdyby 
Polacy przyjęli jego wniosek, oświadczyć 
się za pomnożeniem mandatów na Bukowi- 
nie o 1, eo wyszloby na korzyść Polaków. 

Kończy prośbą, aby pomimo wywodów 
P. Ministra komisya przyjęła jego wniosek. 

P. Lecher stawia wniosek o zamknie- 
cie dyskusyi, co też uchwalono. 

P. Kaiser w dłuższem przemówieniu 
polemizuje z wywodami dra Bienertha i 
broni swego wniosku. Mowca wykazuje, że 
liczba 20.000 wyboreów nie jest za małą, 
gdyż w samej Gralicyi są okręgi o mniej- 
szej liczbie wyborców. Zarzuca też, iż cyfry 
podane przez P. Ministra co do liczby lu- 
dności, mieszkającej w proponowanym przez 
niego okręgu, nie są dokładne; krytykuje 
projekt reformy wyborczej i powiada, iż 
nie może tu być mowy o równem prawie 
głosowania, jeśli istnieją okręgi, liczące od 
14 do 200.000 wyborców, a kończy tem, iż 
Niemcy nie zgodzą się, aby nowa reforma 
wyborcza wydała ich na łup większości 
słowiańskiej. 

P. Wassilko wskazuje, że Rusini 
zawsze kierowali się zasadami sprawiedliwo- 
ści, a nawet w walce Słowian z Niemcami 
byli zawsze za sprawiedliwością. Z tego po- 
wodu byli n. p. za mandatem słoweńskim 
w Styryi i z tego samego powodu Są ZA 
mandatem niemieckim w Galicyi. Rusini nl- 
gdy nie dali się użyć do wyrządzenia jakiejś 
krzywdy Niemcom. Pokój między Niemcami 
a Polakami w Galicyi jest pokojem grobo- 
wym, bo żaden Niemiec nie odważy się po- 
ruszyć. Podobny pokój można zaprowadzić 
wszędzie w Austryi. 
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W sprawie wyodrębnienia Galicyi za- 
znacza, że większość ludności (ralicyi: Ru- 
sini i Żydzi ani słyszeć nie chcą o wyodrę- 
bnieniu. Mimo to są politycy, którzy ponad 
głowami większości ludu powołują się na 
Życzenia, wypowiedziane ze strony polskiej. 
Rusini rzadko chwalą Rząd, ale tu muszą 
oddać mu nznanie za to, że występuje prze- 
ciw wyodrębnienin (ialicyi i w tym kierunku 
będą go popierali. Niemcy pragną jak naj- 
dalej idącego rozpadnięcia się Austryi. Ru- 
sini zaś nie mogą zajmować tego stanowiska. 

Mowcę dziwi, że wywody P. Ministra 
bienertha przeciw mandatowi niemieckiemu 
z (xalicyi wprost przeciwne były tym argu- 
mentom, jakimi Rząd uzasadniał utworzenie 
mandatu niemieckiego na Bukowinie. W osta- 
tnim wypadku szło o 15.900 Niemców, a je- 
dnak Rusini zgodzili się na to, bo chcieli, 
aby koloniści niemieccy inieli swego repre- 
zentanta. 

Rząd identyfikuje się z Kołem polskiem 
w tem, że Galicyę uważa za kraj polski. — 
Rusini sami są za słabi, aby przeciw Rzą- 
dow: wystąpić, ale mają nadzieję, że Niemcy 
okażą się silniejsi. 

Wywody mowcy o polskiej kulturze nie 
zostały zrozumiane. P. Głąbiński uzasadnia- 
jąc stosunek mandatów polskich do ruskich 
w (ialicyi powoływał się na większą liczbę 
inteligencyi i mniejszą liczbę analfabetów 
wśród Polaków. Zbijając te wywody, mowca 
powiedział, że w Galicyi każde dziecko ży- 
dowskie umie czytać i pisać, przynajmniej 
swe heroglify, a wszystkie są zaliczane do 
Polaków i powiększają liczbę ich inteligencyi. 
Kupców 90 procent, a 75 pre. lekarzy i ad- 
wokstów w Galieyi — to Żydzi. Rusini nie 
mają wypożyczanych Zydów, mają tylko tę 
inteligencję, która jest ich istotną własnością. 

Występuje mowca przeciw twierdzeniu 
p. Kozłowskiego, jakoby Rusini mieli swych 
reprezentantów w administracyi galieyjskiej. 
Każdy, kto czuje się Rasinem, nie pójdzie 
poza X., a najwyżej 1X. rangę, oprócz są- 
downictwa i niektórych posad w szkołach 
średnich. Najbardziej niesprawiedliwym jest 
stosunek w szkołach średnich. Na 4 miliony 
Polaków jest w Galieyi 30 szkół średnich, 
a na 8 miliony Rusinów tylko 5, z których 
piątą dr. Koerber tylko z największą tru- 
dnością wywalczył. Według dzisiejszych 
ustaw Rusini powinni mieć 24 mandatów, 
Polacy, jak powiadają. dają 27, w rzeczywi- 
stości zaś będzie najwyżej 16. Spodziewa 
się mowca, Że Rząd zrobi przynajmniej tyle 
dla Rusinów, iż da im to, co Polacy, jak 
sami powiadają, chcą im dać. Jeśli się to 
nie stanie, to Rusini wyciągną konsekwen- 
cye, v któryca wiadomo. jakiego beda ro- 
dzajm 

Przewodniczący p. Ploy zauważa, że 
do glosu zapisanych jest jeszcze 5 mowców. 
a 4 do faktycznego sprostowania, wobee 
czego przystępuje do zamknięcia posie- 
dzenia. 

Następne dziś o godz. 6-tej wieczorom. 

Z innych komisyj. 

Komisya ekonomiezna obrado- 
wała wczoraj nad ustawą naftową. Referen- 
tem wybrano posła dr. Malachowskiego. 

Na wczorajszem posiedzeniu komi- 
syisprawiedliwości przewodniczący po- 
święcił gorące wspomnienie bł. p. drowi 
Emiłowi Bykowi, poczem w miejsce zmar- 
lego wybrano p. Giżowskiego referen- 
tem ustawy o konwersyi pretensyj hipo- 
tecznych. 

Reprezentant Rządu Griesa ue r oświad- 
czył, że Rząd byłby skłonny przyznać pe- 
wne ulgi podatkowe tym konwersyom i po 
upływie dwóch tygodni będzie mógł te ulgi 
bliżej określić. s 

Następnie p. Jabłoński, jako refe- 
rent, zaga} dyskusyę nad sprawą uregulo- 
wania ksiąg gruntowych w Galicyi i na Bu- 
kowinie. i 


Z pod berta 


rossyjskiego. 


Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy 
jnterpelacya 0 ograniczeniu swobody prasy. 
wywołała dłuższą dyskusyę, w której szereg 
mowców atakował bardzo ostro rząd. 

P. Gamadelli (z Kaukazu) wyraził 
radość z powodu agitacyi, prowadzonej wśród 
armii. 

Wobec tego p. Fedorowskij oświad- 
czył, że arinia powinna stać ponad polityką, 
inaczej Rossya nie wyjdzie z ciągłej rewo- 
lucyi. 

Duma w dalszym ciągu przyjęla inter- 
pelaecyę w sprawie szeregu podpaleń w okrę- 
gu czernigowskim, spełnionych na rozkaz 
szefa Żandarmeryi gen. Radowa. Sprawo- 
zdanie o tych zajściach wywołało wielką 
sensacyg, 

Interpelacya w sprawie używania ko- 
zaków do pełnienia służby agentów policyj- 
nych dała powód p. Arakanczewowi do 
wypowiedzenia mowy, która wywarła głę- 
bokie wrażenie. Mowca zaznaczył, że kozacy 
kochali dawniej wolność, jednakże rząd sy- 
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stemem swym wykorzenił w nich wszelkie 
uczucia ludzkości i usposobił ich tak, że 
dziś kozaey powiadają, iż nie są Rossyana- 
mi, lecz odrębnym narodem. Nie należy ko- 
zaków nienawidzieć, lecz ubolewać nad nimi. 
(Poruszenie). 

Pp. Wasiliew i Sewestjanow 
(okręg doński), domagają się zakończenia 
dyskusyi nad interpelacyą o kozakach. Du- 
ma nie ma prawa domagać się usunięcia 
kozaków, gdy prawo to przysługuje jedynie 
monarsze. . 

Przewodniczący przywołał mowców do 
porządku, gdyż oświadczenie to nie jest do- 
puszezalne, wobec tego, że przewodniczący 
dopuścił do dyskusyj. 

P. Wasiliew zakończył oświadcze- 
niem, że kozacy tracą cierpliwość: i wysią- 
pią przeciw partyom rewolucyjnym. 

Pp. Borodin, Sedelnikowi Afa- 
nasiew, oraz wszyscy Inni zastępcy koza- 
ków odpierają wywody Wasiliewa i Sewa- 
stjanowa i oświadczają, że ci dwaj posłowie 
zostali wybrani tylko dzięki interweneyi 
władz administracyjnych. Kozacy chcą z na- 
rodem rossyjskim żyć w zgodzie. 

P. Borodin odczytuje listy kozaków, 
oświadczające, iż pragną powrócić do do- 
mów i wyrażają oburzenie z tego powodu, 
że używa się ich do służby policyjnej. Pro- 
testują także przeciw temu, że strzedz mu- 
szą ludzi bogatych, którzy Rossyę niszczą. 

P. Wasiłiew twierdzi, że kozacy 
są posłuszni swym przełożonym i ienawi- 
dzą rewolucyonistów. 

P. Afanasiew występuje w owalto- 
wny sposób przeciw wywodom Wasiliewa. 

P. Sedelnikow oświadcza, że kozacy 
Są wprawdzie wierni carowi i ojczyźnie, ale 
car sam jest pierwszym sługą ojczyzny, a 
Ojczyzna reprezentowaną jest przez Dume, 
która domaga się wolności. Kozacy nie mają 
prawa działać przeciw woli parlamentu. 

Wszysikie te mowy gorąco oklaskiwano. 
Mowy Wasiliewa i Sewastjanowa przerywano 
ciągle śmiechem, hałasem i okrzykami: 
„dość !* 

P. Rodiczew protestuje przeciw nad 
używaniu imienia monarchy, który nie może 
źle postępować. Tylko władze źle postępują 
i nadużywają imienia cara, Obowiązkiem Du 
my jest zbrodnie takie napiętnować. (Pota- 
kiwania). 

P. Aładin podnosi, że niegdyś Ros- 
sya znała odważnych, wolnych kozaków, te- 
raz zaś wstrętem wszystkich przejmują. 

Nagłość interpel:cyi o kozakach uchwa- 
lono jednomyślnie i przystąpiono do obrad 
pad interpelacyą w spiuwie aresztowania re- 
daktora pisma Couriere de St. Petersboutg. 
Policya wtargnęła do drukarni i uwięziła re- 
daktora. jednego ze współpracowników iko- 
rektora, a inspektor policy oświadczył, że 
zanim skończą się pogromy w Białymstoku, 
przyjdzie do takich samych pogromów w Pe- 
tersburgu. 

Interpelacyę uchwalono jednogłośnie i 
na tem obrady zamknięto. 

Duma traci więc dalej czas drogi na 
dyskusyach bez końca. Przy lada interpela- 
eyi zabiera głos po parę tuzinów posłów ze 
wszystkich krańców państwa: coraz wyraz- 
niej występuje rozłam wśród zwartych do 
niedawna stronnictw, a rząd ze swojej stro- 
ny ciągle jeszcze waha się, w jakim pojść 
kierunku, choć zdarzały się chwile pomyśl- 
ne, w których można było uratować bodaj 
pozory władzy. : -3 

Gadulstwo i bezradność doprowadzi- 
ły do 

niemożliwych granie zamętu; 
za skutki obie strony będą odpowiedzialne. 
Zanim jednak nastąpi katastrofa, oczekiwa- 
na przez wszystkich z dnia na dzien, Zydzi 
tłumnie uciekają z miast i miasteczek, w 0- 
bawie przed powtórzeniem vię masakry bia- 
łostockiej, o czem zresztą niższe Organa ad- 
ministracyi i policyi prowineyonalnej prze- 
bąkują coraz wyraźniej; wojsko coraz Ja- 
wniej hołduje podszeptom rozmaitych agita- 
torów ; reakcya coś również knuje, obdaro- 
wując na razie radykalniejszych posłów wy- 
rokami śmierci; handel i przemysł upadają, 
ruina ekonomiczna coraz więcej pochłania 
ofiar; powszechna anarchia potężnieje z dniem 
każdym. 

W Królestwie Polskiem 
rewolucyoniści, przygotowując nowe niepo- 
koje, nie ograniczają się do ognisk przemy- 
słu i robotników fabrycznych, którzy do- 
tychczas, mimo tak dotkliwe cięgi, niczego 
się nie nauczyli i dalej ulegają terrorowi, 
lecz rozwijają od pewnego czasu ruchliwą 
bardzo działalność wśród wiejskiej ludnosci 
robotniczej. Owoce przewrotnej tej roboty 
ujawniły się „Świeżo w całym szeregu ohy 
dnych zbrodni, wśród których okrutne za- 
mordowanie starca siedmdziesięciokilkoletnie- 
g0 1 piętnastoletniego chłopea w Dobrzeli- 
nie, przewyższa swą zwierzęcością wszystko, 
to zaznaczyła tak bogata w ostatnich cza- 
sach kronika okrutnych morderstw, popeł- 
nionych w Królestwie. 

Przygotowawszy więc w ten sposób 
grunt, rewolucyoniści zapowiadają na począ- 
tek lipca, czyli z chwilą rozpoczęcia się żniw, 


wybuch powszechnego strejku rolnego. Strejk 
ten podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie będzie powszechny, nie ogarnie przede- 
wszystkiem folwarków, położonych w zna- 
czniejszej odległości od miast większych i 
ognisk przemysłu. Niemniej przeto przygo- 
tować się należy, że w znacznej liczbie ma- 
jątków służba folwarczna, po części już dzi- 
siaj zdemoralizowana i zbuntowana, zaprzesta- 
nie pracy albo z własnej woli, albo też oba- 
wiając się gwałtów ze strony band rewolu- 
cyjnych czy rozbójniczych, grasujących bez- 
karnie po całym kraju. Jedyna nadzieja spo- 
czywa na włościanach, którzy, przynajmniej 
jak dotąd, nietylko ustrzegli się od wszel- 
kich dążeń strejkowo - rewolucyjnych, lecz 
nawet w wielu wypadkach spieszyli z po- 
mocą większym właścicielom ziemskim, w 
których majątkach wybuchły bezrobocia 
służby. 

Jak już donosiliśmy, wybrano w 
gubernii płockiej ostatnich dwóch po- 
słów z Królestwa Polskiego. Obaj nowi de- 
legaci naszego spoleczeństwa do Dumy pan- 
stwowej, należą do rzędu wybitnych w kraju 
osobistości. 

Stanisław Chełchowski, założyciel 
płockiego Tow. rolniczego, orędownik po- 
prawy bytu włościan, uchodzi za znakomi- 
tego znawcę stosunków agrarnych. Przed 
kilku laty p. Ohełchowskiemu proponowano 
jednę z katedr rolnietwa w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Po skończeniu gimnazyum w 
Warszawie i następnie wydziału przyrodni- 
czego na Uniwersytecie warszawskim, osiadł 
w rodzinnym Chojnowie, gdzie pracuje na 
roli, oddany sprawom społecznym i obywa- 
telskim. Ma obecnie lat 40. 

Dr. Aleksander Maciesza, urodzony 
w roku 1875 w Tomsku na Syberyi, syn 
zesłańców z powstania w r. 1868 na Litwie 
Stefana i Amelii z Gintowtów. Kształcił się 
w gimnazyum w lrkucku, Uniwersytet u- 
kończył w Tomsku ze stopniem doktora me- 
dycyny. W Płocku osiadł od lat pięciu i 
prędko zdobył sobie uznanie szerokich kół 
społeczeństwa tamtejszego za energiczną i 
pełną poświęcenia działalność społeczną. 
W ostatnich czasach dr. Maciesza pozbawio- 
ny został „za nieprawomyślność* posady na- 
ezelnego lekarza szpitala św. Aleksandra w 
Płocku. 

Z Peterhofu. 

Do Schlesische Zig. donoszą z Peters- 
burga, że komendant pałacowy Trepow 
nagle, bez podania powodów, uwol- 
nił od służby zarządcę zamku peterhof- 
skiego gen. Pleszkowa, jego pomocnika gen.- 
majora Kwasznina, dyrektora kaneelaryi, ar- 
cehitektę i jeszcze dwóch urzędników dwor- 
skich. Powód nieznany. 

Zdaje się znowu przeważać mniemanie, 
że Muromcew powołany zostanie 
do utworzenia gabinetu. Mówią, że 
ostra mowa ks. Urusowa przeciw urzędni- 
kom wpłynęła na cara. 

Podług innej informacyi, dworska 
partya postępowa energicznie wy- 
suwa na czoło, jako następcę Go- 
remykina, b. ministra rolnictwa, A. 
Jermołowa, znanego ze swych umiarko- 
wanie liberalnych poglądów i cieszącego się 
uznaniem działaczy ziemskich i właścicieli 
rolnych. Z pośród przedstawicieli biurokra- 
cyi Jermołow w Sprawie agrarnej jest naj- 
kompetentniejszym znawcą. 

Nowy program agrarny 
przygotowało 34 najradykalniejszych człon- 
ków „grupy pracy“. Wprawdzie odrzucono 
go od razu, bez odsyłania do komisyi agrar- 
nej, w której nawet projekt kadecki zachwiał 
się bardzo silnie, lecz jako dokument histo- 
ryezny pozostanie zawsze pamiątką chwil 
przejściowych w Rossyi: 

$ 1) Wszelka ziemska własność oso- 
bista w granicach państwa rossyjskiego, 
przestaje istnieć. 

$ 2) Wszystka ziemia z wnętrzem jej 
i wodami stanowić ma odtąd wspólną wła- 
sność całej ludności państwa rossyjskiego. 

$ 4) Władza ludu, narodnaja włast', 
powstała z wyborów na podstawie powszech- 
nego, równego, tajnego i bezpośredniego 
głosowania, bez różnicy wiary, narodowości 
i płci, ustanawia szczegółowe prawo o wła- 
daniu ziemią i wszystkiem tem, co ziemia 
dać może. 

Rzecz oczywista: o władaniu ziemią 
mowy niema; istnieje tylko dłuższa lub 
krótsza używalność (polzowanje). 

Inny paragraf głosi co następuje: 

„Nik nie ma prawa do większego ob- 
szaru ziemi nad taki obszar, który może u- 
prawić sam, przy pomocy jedynie własnej 
rodziny, bez najemnika“, 

Inny jeszcze : 

„Nadziela się ziemię każdemu, kto 
zechce ziemię mieć (kto pożełajet)*. 

Reszta w tym duchu i kierunkui 


Ks. Almodovar. 
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„ Depesze doniosły, że zmarł przed kilku 
dniami w Madrycie hiszpański minister spraw 
zewnętrznych, ten sam, który przewodniczył 


niedawno konferencyi marokkańskiej — Don 
Juan Manuel Sanchez Gutierrez de Castro 
ks. Almodovar del Rio. 

Smierć jego jest wielką stratą dla par- 
tyi liberalnej w Hiszpanii. Don Juan Gut- 
tierez w młodym wieku zaślubił księżnę Al- 
modovar del Rio i w ten sposób zdobył ty- 
tuł książęcy. W parlamencie zasiadał na 
podstawie mandatu z miasta Kadyksu, przy- 
łączył się do partyi liberalnej i został wy- 
brany wiceprezydentem Izby. 

Był to człowiek nadzwyczaj bystry, a 
przytem bardzo wykształcony. Mówił płyn- 
nie po angielsku i po francusku. Obdarzony 
niezwykłym talentem oratorskim, zdobywał 
sobie aplauz wówczas nawet, gdy znani 
pierwszorzędni mowey Castelar i Canovas 
del Castillo przemawiali w Kortezach. Nie 
należał nigdy do ciała dyplomatycznego, 
chętnie przebywał zagranicą, najczęściej w 
Anglii i w Niemczech, a to we własnych, 
prywatnych interesach, posiadał bowiem ol- 
brzymie winnice w Andaluzyi, zwłaszcza w 
okolicy Xerès. 

Interesował się przeważnie handlem, 
eksportem wogóle, a w szczególności ekspor- 
tem wina. Był tego zdania, że Hiszpania mo- 
że się podnieść politycznie wówczas jedy- 
nie, gdy mieć będzie dobry bilans han- 
dlowy. 

Przy ostatniej rekonstrukcyi gabinetu 
hiszpańskiego pod przewodnictwem Moreta, 
objął był ks. Almodovar tekę ministra spraw 
zagranicznych na kilka tygodni przed kon- 
ferencyą w Algesiras. Nie po raz pierwszy 
jednak zasiadł wtedy na fotelu ministeryal- 
nym. Był ministrem już poprzednio, w chwi- 
li nader krytycznej dla Hiszpanii, a miano- 
wicie w r. 1898, gdy Hiszpania tak sromo- 
tny poniosła pogrom w wojnie z Ameryką. 
Wówczas kierował nawą państwową Saga- 
sta, a poseł Leon y Castillo został wysłany 
do Paryża, celem pertraktacyj pokojowych 
z Ameryką. Po druzgocących klęskach, jakie 
odniosła Hiszpania, nie mógł ks. Almodo- 
var przeszkodzić temu, by Ameryka nie za- 
brała wszystkich prawie kolonij hiszpań- 
skich. 

Pomimo, że ówczesny rząd stał się 
skutkiem zawartego pokoju ogromnie niepo- 
pularny, ks. Almodovar wyszedł z tej kata- 
strofy obronną ręką. Gdy nie siedział już 
na ławie ministrów, przeszedł do opozycji, 
i jako poseł z miasta Kadyksu, niejednokro- 
tnie zabierał w Izbie głos, zawsze przez 
wszystkie stronnictwa uważnie słuchany. — 
Popierał nieustannie politykę korzystnych 
traktatów handlowych, a wyrażał zdanie, 
że najlepszą polityką dla Hiszpanii jest... by 
wcale nie robiła polityki. 

Ks. Almodovar był wielkim zwolenni- 
kiem Anglii i wysłał tam syna dla studyów. 
Córkę wydał za margrabiego de Hoyos, kre- 
wnego austryackiej linii margrabiów Hoyo- 
sów. W Algesiras usprawiedliwił ks. Almo- 
dovar chlubną opinię, jaką otaczali go ziom- 
kowie. Obradami kierował poważnie, bez- 
stronnie, spokojnie, starając się o to, by re- 
toryka nie zabierała za wiele czasu. Ile razy 
sposobność do tego nadarzyła się, usiłował 
zawsze łagodzić konflikty między Francyą 
a Niemcami. 

Jako mąż stanu wyrażał zawsze zapa- 
trywanie, źe Hiszpania musi prowadzić po- 
litykę objektywną i nie przyłączać się ani do 
trójprzymierza, ani do aliansu podwójnego. 
Takiej polityki absolutnej neutralności Hi- 
szpanii wobec handlu wszystkich państw 
europejskich był on przedstawicielem do 
końca życia. 


KRONIKA. 


Lwów, 27 czerwca, 


— Kalendarz. 

Czwartek (28 czerwca): 

Leona II. Papieża. Zbroisława. 
Amosa Prep. 

Wschód słońca o godzinie 8'82 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7'21 po południu. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Pochmurno, przytem wiele 
słońca, słabe wiatry, ciepło. 


— JE. ks. Arcybiskup Bilczewski 
udzielać będzie w kościele katedralnym w nie- 
dzielę, dnia 1 lipea, święceń kapłańskich pod- 
czas Mszy św., którą odprawi o godz. 7. 

— Łe. k. kolei państwowych. Pan 
Minister kolei żelaznych zamianował starszego 
komisarza maszyn, Kazimierza Sawiczewskiego, 
naczelnika ogrzewalni w Przemyślu, naczelni- 
kiem ogrzewalni w Stanisławowie, oraz prze- 
niósł na własne żądanie rewidenta Józefa Ka- 
hanego z dyrekcyi krakowskiej do okręgu kie- 
rownictwa ruchu w Czerniowcach. 

Z powodu odpustu, odbyć się mającego 
dnia 29 b. m. w Kochawinie i spodziewanej 
w obec tego silniejszej frekwencyi podróżnych 
do tej miejscowości się udających, zarządziła 
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dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie, 
aby w dniu tym kursowały pomiędzy Chodoro- 
wem a Stryjem pociągi osobowe 1. 8817/8319 
i 3318, według rozkładu jazdy, zawartego w 
plakacie ściennym lit. B, jakoteż w kieszonko- 
wym rozkładzie jazdy, ważnym od 1 maja b. r. 

W celu korzystania z tych pociągów na- 
leży wyjechać ze Lwowa pociągiem 1. 317 (odj. 
6:15 rano), ze Stanisławowa zaś pociągiem L. 
316 (odj. 6:85 rano). Odjazd z Chodorowa po- 
ciągiem 1. 8817 o godz. 840 rano, przyjazd 
do Kochawiny-Hnizdyczowa o godz. 9'10 rano. 


— Rektorem Uniwersytetu lwow- 
skiego wybrany został na rok szkolny 1906;7 
prof, dr. Feliks Gryziecki, 


— Z Uniwersytetu. PP. Alfred Jan 
Matlak, auskultant sądowy w Wadowicach, ro- 
dem z Andrychowa i Maryan Rzuchowski, kon- 
cypista Namiestnictwa, rodem z Krakowa, otrzy- 
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktorów praw. ; 


— Z Politechniki. P. Antoni Smeliń- 
ski, rodem z Źupania, złożył na wydziale inży- 
nieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin pań- 
stwowy. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie jutro, we czwartek, o godz. 6 wieczo- 
rem w wielkiej sali ratuszowej. 


— Podwyższenie należytości poczto- 
wych i telefonicznych jest — jak donosi 
Fremdenblatt rzeczą postanowioną. Nie 
ukończono wprawdzie jeszcze rokowań urzędo- 
wych, ale rozstrzygnięcie zapadnie w dniach 
najbliższych, 

Wspomniany organ zasięgnął informacyj 
w Ministerstwie handlu i na tej podstawie 
przedstawia sprawę następująco : 

W kołach . rozstrzygających zastanawiają 
się oddawna nad tem, jak stworzyć stałe po- 
krycie dla tych zwiększonych wydatków, które 
urosły skntkiem polepszenia doli funkcyona- 
ryuszy pocztowych różnych kategoryj. Wśród 
rokowań powstała myśl podwyższenia taryfy 
opłat pocztowych. Myśl ta stanie się niebawem 
ciałem. Projekt przedstawia się następująco : 

l. Zaprowadzoną będzie jednolita opłata 
od listów, a to w wysokości 10 hal. Specyałna 
opłata 6 hal. do listów miejscowych zostanie 
zniesiona: 


2. W miejsce dotychczasowych opłat za 
doręczone przekazy pocztowe i przekazy poczto- 
wej Kasy oszczędności (3 hal. do 10 kor., a 
5 hal. ponad 10 koron) wprowadzoną zostanie 
jednolita opłata 6 hal. Opłata za doręczenie 
listów z podaną wartością do 1.000 koron, 
podniesiona zostanie z 5 na 10 hal; należy- 
tość miesięczna za wynajęcie t. z. fachu listo- 
wego na poczcie z 2 koron na 3 korony, a 
magazynowe za nieodebrane pakiety wynosić 
ma w przyszłości 5 hal, za dzień. Cena roz- 
maitych formularzy podwyższona będzie o 2 b. 

3. Specyalna należytość za depesze miej- 
scowe zostanie zniesiona. Obowiązywać będzie 
jednolita taksa 6 hal. za wyraz. 

4. Należytości telefonowe opłacać się bę- 
dzie w miarę używania. Telefony podzielone 
zostaną na 2 kategorye: domowe i kupiecko- 
przemysłowe. Należytość od telefonów domo- 
wych podniesioną zostanie z 200 na 250 kor. 
Kupiecko-przemysłowe telefony podzielone zosta- 
ną wedle częstości używania na 3 kategorye. 
Najniższa opłata od niech wynosić ma 300, 
najwyższa 600 koron. Natomiast usuniętą Zo- 
stanie należytość za instalacyę. 

Są to — kończy Fremdenblatt — pro- 
jekty, nad którymi toczą się jeszcze obrady, 
które więc łatwo jeszeze uledz mogą zmianie. 

— Z kolonii wakacyjnej dziewcząt 
w Olszance. Oględziny lekarskie kolonistek od- 
będą się w piątek, 29 b. m., o godz. 10 rano 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. Mickiewicza 
ul. Teatralna boczna. Podania kolonistek, które 
nie stawią się do oględzin, nie będą uwzglę- 
dnione. 

— Z gal. Towarzystwa muzycznego. 
Orkiestry krajowe (teatrów polskich i ruskich, 
zakładów kąpielowych i zdrojowisk, kapele woj- 
skowe) nzupełniają braki w szeregach swych 
członków niemal wyłącznie obcokrajowcami. Siły 
te często zbyt drogie, jak na nasze stosunki, 
wywożą corocznie poważne kwoty majątku kra- 
jowego za granicę, lub zostawszy u nas stale, 
zabierają chleb tym, którzy go potrzebują, a 
którzy mieliby doń prawo, gdyby postarano się 
o ich wykształcenie. Konieeznem przeto umożli- 
wić tym z młodzieży naszej, którzy czują po- 
wołanie do zawodu muzyka orkiestrowego, nau- 
kę przez stworzenie fachowej szkoły i tą drogą 
zapewnić im przyszłość. 

Już pierwszą korzyścią dla fachowych 
uczniów szkoły instrumentów orkiestrowych bę- 
dzie, że obowiązek służby wojskowej spełnią 
jako członkowie kapeli wojskowej, gdzie wa- 
runki łatwiejsze niż w oddziale i zarobek do- 
datkowy nieraz znaczny. Dalsze korzyści popły- 
ną nietylko z zapotrzebowania orkiestr krajo- 
wych, ale i orkiestr na Węgrzech w całej Ros- 
syi i Polsce, zkąd gal. Towarzystwo muzyczne 
otrzymywało niejednokrotnie odezwy z prośbą o 
przysłanie ukończonych uczniów klasy instru- 
mentalnej. 

Młodzież wykształcona muzycznie znala- 
złaby tam dostatni kawałek chleba, zwłaszcza, 
gdy przyjmie się jako pewnik, że muzyk orkie- 
stralny dobrze wykształcony, a przytem uczei- 


wy Znajdzie wszędzie na całym świecie stano- 
wisko, stosownie do stopnia zdolności i wykształ- 
cenia mniej lub więcej zaszczytne. 

Zważywszy to, rozpisuje gal. Towarzystwo 
muzyczne niniejszem konkurs dla zamierzających 
poświęcić się fachowo nauce gry na instrumen- 
tach dętych: flecie, oboju, klarynecie, fagocie, 
waltorni, trąbie (figelhornie), puzonie, tudzież 
kotłach. 


Zgłoszenia kandydatów a względnie poda- 
nia o przyjęcie na jedno z 16 miejse bezpła- 
tnej nauki (po 2 względnie 3 na każdym in- 
strumencie) dla uczniów niezamożnych przyj- 
muje kancelarya Konserwatoryum gal. Towarzy- 
stwa muzycznego we Lwowie do 5 września 
b. r. włącznie. Przy zgłoszeniu wykazać nale- 
ży: 1. metrykę urodzenia, 2. świadectwo ukoń- 
czenia conajmniej 4 klasy normalnej, 3, przy 
podaniach o przyjęcie do bezpłatnej nauki świa- 
dectwo ubóstwa. Uezniowie, którzy zgłosiliby 
się i wykazali uzdolnienie do pobierania nauki, 
przedłożą rewers, mocą którego rodzice lub o- 
piekunowie zobowiążą się utrzymywać ich przez 
cały czas pobytu w szkole i do złożenia kaucyi, 
zwracalnej po ukończeniu Konserwatoryum, Wiek 
przepisany nieprzekroczony 15 rok życia. Nauka 
trwać będzie lat 6 (na kotłach rok jeden); po 
jej ukończeniu uczniowie otrzymują dyplom u- 
możliwiający im objęcie posad członków orkie- 
stry. Wykształcenie obejmie obok gry na jednym 
z wymienionych instrumentów, także dodatkowo 
śpiew choralny, grę na fortepianie, tudzież przed- 
mioty teoretyczne (zasady muzyki, harmonię, hi- 
storyę, dla zdolniejszych kontrapunkt, kompo- 
zycya i instrumentacya, tudzież czytanie party- 
tur i dyrygowanie). Ponadto uczniowie będą o- 
bowiązani uzupełnić swe wykształcenie ogólne 
przez ukończenie szkoły wydziałowej lub niższej 
szkoły średniej. 

— Zgon bł. p. dr. Emila Byka. Imie- 
niem Rady miejskiej przemówi jutro przed gma- 
chem Zboru izraelickiego, przy wyniesieniu zwłok, 
wiceprezydent miasta dr. Tadeusz Rutowski, 

Z Wiednia telegrafują: Wczoraj o godz. 
3 po południu odbyła się tu eksportacya zwłok 
bł. p. dr. Byka z cmentarza centralnego na 
dworzec kolei Północnej. Przybyli między inny- 
mi PP. Ministrowie: dr. Klein, dr. Korytowski, 
hr. Dzieduszycki i Pacak, prezydent Izby Vet- 
ter, prezes Koła polskiego p. Abrahamowicz z 
członkami Koła, p. Barwiński i w. i. P. Mini- 
ster Pacak złożył rodzinie kondolencyę imieniem 
Rządu. 

Prezes Koła polskiego p. Abrahamowicz 
wygłosił na cmentarzu centralnym nad trumną, 
kryjącą zwłoki bl. p. dr. Emila Byka następu- 
jacą mowę: „Za dui parę złożone zostaną zwłoki 
bł. p. dr. Emila Byka na ojczystej ziemi, Prze- 
jęci uczuciem szczerego żalu zebraliśmy się na 
tem miejscu celem oddania ezci pamięci zmar- 
łego, celem pożegnania martwych już zwłok jego 
sercem, myślą i słowami i tą złączeni jedną 
wspólną myślą: niech lekką będzie Ci nieodża- 
łowanej pamięci kolego, ta ziemia, która po- 
kryje martwe twe zwłoki, ta ziemia, której mi- 
łości przez całe życie składułeś dowody. 

W krótkim stosunkowo czasie, a zwła 
szcza, gdy mierzy się ten czas życiem kraju, 
z widowni naszego życia politycznego i narodo- 
wego schodzi już czwarty z rzędu mąż wyzna- 
nia mojżeszowego, z których każdego życie zro- 
sło się zaiste z życiem kraju. którzy pracowali 
dla kraju solidarnie i wspólnie, a wszysey czie- 
rej: Filip Cukier, Bernard Goldmann, Jakób 
Piepes-Poratyński i Emil Byk, pamiętając żywo 
owe zamierzchłe czasy, w których wyznanie roz- 
dzielało politycznie i społecznie, przypominali 
przy każdej sposobności swoim współwyznaw- 
com, popierając stale słowo czynem, iż równo- 
uprawnienie polityczne, podyktowane prawem cy- 
wilizacyi i ludzkości, dając prawa, nakłada i 
obowiązki w obec kraju, którego stali się ró- 
wnymi współobywatelami i w obec współoby- 
wateli, którzy równouprawnienie to przyjęli ra- 
dośnie. 

Jako też widzieliśmy Filipa Cukra i Ber- 
narda Goldmana w szeregu walczących z nami 
w chwili, gdy naród polski, srodze uciskany, 
wiedziony rozpaczą, porwał za broń i stanął 
do nierównej walki celem obrony swych praw 
przyrodzonych. Później widzimy tych samych 
mężów przy wydatnej pracy w Sejmie i w Ra- 
dzie stolicy kraju i na każdem innem stanowi- 
sku, gdzie szło o sprawę krajową. 

Zasługi zmarłego przed dwoma laty ko- 
legi naszego Piepesa-Poratyńskiego znane są po- 
wszechnie. O zasługach bł. p. Emila Byka nie 
będę tu mówił, podniosłem je już na innem 
miejscu. Podnosić zasług tych tu nie potrze- 
buję, zapisały się one głęboko i żywo w ser- 
cach naszych i żałobnem echem odbiły się w 
całym kraju. A jeśli mówiąc nad zwłokami bł. 
p. Emila Byka, cofnąłem się myślą do dawnych 
czasów, to uczyniłem to jedynie dlatego, aby 
dać świadectwo prawdzie, że nie silniej nie za- 
ciera różnie wyznaniowych, bardziej nie łączy, 
jak miłość dla kraju, jak praca dła niego. Do 
zgnębionej smutkiem jego małżonki i towarzy- 
szki jego życia zwracam się ze słowami: niech 
będzie dla Ciebie pociechą ten szczery żal, któ- 
ry nas wszystkich łączy z Panią, pamięć, którą 
dla małżonka Twego w sercach naszych zacho- 
wamy*, 

Na pogrzebie bł. p. dr. Byka, który się 
odbędzie jutro o godz. 4 po południu, przema- 
wiać będą: w gmachu Zboru izraelickiego wi- 


ceprezes dr. Schaff i reprezentant Koła polskie- 
go, dr. Dulęba. Na cmentarzu przemówią, po 
odprawieniu modłów religijnych przez wszyst- 
kich trzech rabinów i kantora, imieniem Zboru 
izraelickiego, adw. dr. Czeszer, imieniem lewicy 
sejmowej adw. dr. Loewenstein, imieniem Izby 
adwokackiej adw. dr. Max, imieniem stowarzy- 
szenia rygorozantów p. Russman, imieniem Zwią- 
zku nauczycieli religii mojżeszowej, prof. Haus- 
ner, a imieniem stowarzyszenia „Jad Charusim* 
p. Jakób Schapira. 


— Nabożeństwo żałobne za dusze ś. p. 
Antoniego Stanisława hr. Rozwadowskiego, ge- 
neralnego konsula włoskiego w Chicago, zmar- 
łego tamże 14 kwietnia b. r. w 56 r. życia — 
oraz jego matki ś. p. Rafaeli z Vitalianich Flo- 
restanowej hr. Rozwadowskiej, zmarłej w Chi- 
cago dnia 23 kwietnia b. r. w 80 roku życia, 
odbędzie się w kościele Archikatedralnym we 
Lwowie, we czwartek, dnia 28 b. m. o godz, 
11 rano. 


— Wielka zabawa sokola odbędzie się 
w piątek, dnia 29 b. m., na placu powystawo- 
wym z programem obejmującym: Gaik krakow- 
ski, kadryl z lampionami, tragedyę miłosną czyli 
pięć trupów na jeden raz (parodya). Koncert 
mnzyki wojskowej 15 p. p. Wieczorem ilumi- 
nacya i ognie sztuczne. Początek o godz. 8 po 
południu. Strój sokoli. W razie niepogody za- 
bawa odbędzie się w niedzielę, dnia 1 lipca. 

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Wadowicach odbył się w czasie od 11 do 
18 b. m. pod przewodnictwem radcy szkolnego 
i dyrektora IV. gimnazyum w Krakowie, p. An- 
toniego Pazdrowskiego. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bałys 
Jan, Biba Kazimierz (z odzn.), Badoń Jan (ekst.), 
Czech Fryderyk (ekst.), Foltin Jan, Godawa Sta- 
nistaw, Gross Mojżesz, Grychowski August, Ja- 
kubiee Wawrzyniec (z odzn.), Jamroga Tadeusz, 
Janowski Miehał, Kawa Władysław, Korn Sta- 
nisław, Krawczyński Stanisław (z odzn.), Lekki 
Edward, Marekowski Władysław (z odzn.), No- 
wotarski Roman (z odzn.), Nycz Franciszek 
(z odzn.), Obtułowiez Jan (z odzn.), Pukło Jan, 
Roman Józef (z odzn.), Silberschiitz Abraham 
(z odzn.), Studencki Stanisław, Sznajdrowiez 
Ferdynand, Tobiasiewicz Władysław (z odzn.), 
Turyczyn Adam, Van Roy Rudolf (z odzn.), 
Witek Karol, Zegadłowicz Emil, Żurek Wła- 
dysław. 

Pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu 4 uczniom publicznym i 4 eksterni- 
stom; reprobowano na rok jednego eksternistę. 

A Znikła bez śladu. Szesnastoletnia 
Sime Sehneppówna wydaliwszy się jeszcze 24 
b. m. z domu swych rodziców, znikła od tego 
czasu bez śladu, 

Schneppówna jest średniego wzrostu, szczn- 
pła szatynka, piegowata. 

— Mianowania. Rada m. Krakowa za- 
mianowała starszym radcą magistratu Jana Go- 
liúskiego, a radcami magistratu dr. Marcelego 
Zabawskiego i Wincentego Sawińskiego. 

Rada miasta Krakowa zamianowała kon- 
cypistów dr. Józefa Nizioła i dr. Jana Rynczar- 
skiego, wicesekretarzami magistratu a starszego 
weterynarza powiatowego w Podgórzu, Zygiiunta 
Fertiga, weterynarzem miejskim w IX. klasie 
rangi. 

Prezydent m. Krakowa zamianował dr. 
Kazimierza Władysława Kumanieckiego, koncy- 
pistą magistratu. 

— Krakowska Izba handlowa i prze- 
mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie pod przeć 
wodnietweim prezesa p. Mendelsburga, na któ- 
rem uchwaliła kredyt dodatkowy do wysokości 
65.000 koron na dokończenie budowy własnego 
gmachu, oświadczyła się za przyznaniem dyet 
i kosztów podróży członkom Izby, delegowanym 
do ankiet, lub udających się w drogę w spra- 
wach urzędowych, a przeciw przyznaniu dyet i 
kosztów podróży członkom wyjeżdżającym na 
posiedzenie Izby z miejsca zamieszkania, Z kolei 
przyjęła Izba do wiadomości sprawozdanie swe- 
go delegata do państwowej Rady kolejowej, p. 
Manrycego Dattnera, i wyraziła mu uznanie i 
podziękowanie za rozwiniętą tam działalność. 
Nadto przyjęto do wiadomości sprawozdanie z 
wiecu Izb w Libercu, oraz zgodzono się na pro- 
ponowaną kodyfikacyę stosunków prawno pry- 
watnych na rzekach: Wiśle, Sanie i Dniestrze. 

— Towarzystwo lokatorów. Wczoraj 
wieczorem w sali hotelu Kleina w Krakowie 
odbyło się pod przewodnictwem adw. dr. Friih- 
linga liczne zebranie w sprawie założenia Towa- 
rzystwa lokatorów. Zwołał je komitet, który wy- 
pracuje statuty stowarzyszenia lokatorów. Wczo- 
raj omówiono cel i zadanie takiego Towarzy- 
stwa i uchwalono odpowiednie rezolucye jako 
dyrektywę dla komitetu. 

— Zmarli w ostatnich dniach: W Kro- 
śnie; Jan Grabowski, weteran z r. 1868, w 70 
r. życia, 

W (Groszczy, w Królestwie Polskiem: Zy- 
gmunt Zubrzycki, właściciel dóbr, w 44 roku 
życia. 

— Morderstwo. Ze Stryja piszą nam: 
Lwowskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
urządziło w ubiegłą niedzielę, 24 b. m. wy- 
eleczkę ze Lwowa do Skolego, ażeby w połą- 
czeniu z członkami tamtejszego Towarzystwa gi- 
mrastycznego „Sokół“ odbyć wspólne ćwiczenia 
gimnastyczne, 


| 


Na przyjęcie przybywających gości „So- 
kół* skolski ustawił przy drodze prowadzącej 
od dworca kolejowego do miasteczka Skole bra- 
mę tryumfalna, ubrana choinaą z dekoracyami 
choragiewck o barwach narodowych. 

W nocy jedpak z 28 na 24 czerwca około 
godziny 2 niewyśledzeni dotąd sprawcy, a jak 
wieść niesie członkowie Towarzystwa Siczy, po- 
rąbali wystawioną bramę i zniszczyli ją do- 
szczętnie. Równocześnie zamordowany został 
stróż nocny Jan Czajkowski, który prawdopo- 
dobnie cheia? przeszkodzić wandalizmowi. 

O wypadku zawiadomiono natychmiast tu- 
tejszą prokuratoryę Państwa, która poleciła 
wdrożyć Śledztwo karne. 

— Z Wiednia donoszą : Wezoraj odbyło 
się zgromadzenie pracodawców, na którem uchwa- 
lono na wypadek wybuchu trzydniowego strejku 
powszechnego, odpowiedzieć trzydniowym lo- 
kautem. 

— Zaopatrzenie dyrektora teatru. 
Z Ungwaru na Węgrzech donoszą o bardzo cie- 
kawym i jedynym w swoim rodzaju fakcie. Pan 
Aleksander Monori, który przez 25 lat prowa- 
dził teatr miejscowy, postanowił się usunąć z 
posterunku i poszukać innego zajęcia. Rada miej- 
ska w uznaniu jego zasług zamianowała go do- 
żywotnim zarządcą zakładu sierót. 

— Strejk generalny. W Lugos wy- 
buchł strejk generalny z powodu zasądzenia i 
wydalenia pewnego pomocnika pickarskiego bez 
zajęcia, który podbnrzał strejkujących górników. 

— Z prasy. Dziennik Dzień Dobry (da- 
wniejszy Kuryer Poranny) został z rozporzą- 
dzenia general-gubernatora warszawskiego za 
wieszony na czas stanu wojennego, a drukarnię 
tego dziennika opieczętowano. W miejsce tego 
pisma zaczął wychodzić pod tą samą redakcyą 
Z dnia na dzień w iym samym kierunku i tej 
samej formie, co dziennik zawieszony. 

— Nieudała kradzież. Z Poznania te- 
legrafują: Trzej Rossyanie włamali się onegdaj 
po południu przez piwnice do Banku włościań- 
skiego. Spostrzeżeni zdołali uciec, polieya jednak 
aresztowała ich na dworcu, w chwili, gdy wsia- 
dali już do pociągu. 


OSTATNIA POCZTA. 


Węg. Biuro korespondencyjne donosi: 
Austro-węgierski ambasador w Waszyngtonie, 
Władysław Hengelmiiller, wystosował 
do P. Ministra spraw zagranicznych oficyal- 
ną notę, w której energicznie zastrzega się 
przeciwko systematycznym atakom pewnego 
odłamu prasy węgierskiej przeciw jego 0so- 
bie. Źródłem tych napaści, pisze, są pewne 
żywioły pośród Węgrów zamieszkałych w 
Ameryce, które wcale nie przynoszą chluby 
ojczyźnie. Ambasador powołuje się na hr. 
Alberta Apponyi'ego, który miał sposobność 
przekonać się na miejscu, że ambasada nie 
spuszcza z oka także specyalnych interesów 
węgierskich. 

Odpis tej noty doręczony został także 
dr. Wekerlemu i hr. Albertowi Apponyi'emu. 
Ten ostatni oświadczył, że w istocie odniósł 
jak najlepsze wrażenie, poznawszy działal- 
ność waszyngtońskiego ambasadora i że prasa 
węgierska postąpiłaby najlepiej, gdyby kry- 
tyczniej zachowywała się wobec równie bez- 
podstawnych, jak niegodziwych napadów na 
p. Hengelmiillera. 


Przeprowadzone d. 24 b. m. w Serbii 
wybory do skupczyny, nie wyjaśniły 
położenia. Wedle depesz z Belgradu, wybrano 
w dniu tym 84 starych radykałów (umiar- 
kowanych), na których oprzeć się może ga- 
binet Fasicza, 49 młodo-radykałów, 14 na- 
cyonalistów, 8 postępowców i 1 socyalistę. 
Pozostało jeszcze 9 wyborów do przeprowa- 
dzenia. 

Ponieważ skupczyna liczy ogółem 160 
członków, zatem Pasiez uzyskał bądź eo bądź 
cyfrową większość. Doświadczenie jednak z 
gabinetem (iruicsa, który ostatnimi czasy 
miał również 84 głosów skupczyny za sobą, 
dowiodły, że z tak małą większością niepo- 
dobna rządzić. Los więc rządu nie jest pewny. 

Wszystkie stronnictwa poza starymi ra- 
dykałami skojarzą się niezawodnie w opozy- 
cyi przeciwko gabinetowi, a zwłaszcza prze- 
ciwko osobie jego szefa, Pasicza. 


Notatki Migracko-artystyczne. 


Sejm pruski rozpocznie na nowo 


(A. W.) Z teatru. Byliśmy wczoraj obrady w poniedziałek dnia 2 lipca, 


świadkami niezwykłej owacyi. W czasie przed- 
stawienia „Złotego Runa*, które było zarazem 
ostatnim występem p. Konstancyi Bednarzew- 
skiej, wywołano artystkę burzą oklasków na 
seenę i obrzucono ją kwiatami. Spadły naj- 
pierw z galeryi i z lóż wiązanki świeżych kwia- 
tów, później wniesiono dwa olbrzymie bukiety 
w kształcie drzew, których koronę tworzyły 
setki róż, a pnie owinięte zielenią tonęly w gir- 
landach wonnycł. goździków. Scena przemieniła 
się w czarujący ogród. Rzucane coraz gęściej 
kwiaty zasłały dywan, a stosy bukietów utwo- 
rzyły półkole w którem stała artystka do łez 
wzruszona, przyciskając ofiarowane jej róże do 


Z Paryża donoszą: W dalszym ciągu 
resumé procesu Dreyfusa wywodził ge- 
neralny prokurator, że należy wreszcie roz- 
wiać legendę o rzekomem przyznaniu się 
Dreyfusa do winy. Prokurator jest przeko- 
nany, że zbadanie aktów wykaże zupełną 
bezpodstawność aktu oskarżenia. | 


Włoską socyalną demokracyę 
spotkała nieprzyjemność: Izba deputowa- 
nych skasowala dwa zdobyte przez nią man- 


ust z podziękowaniem za oklaski, za tak ser- 
deczne pożegnanie. 

P. Bednarzewską wywoływano kilkana- 
ście razy, a dzielił z nią oklaski dawny, a tak 
bardzo zasłużony pracownik tej sceny, p. Lu- 
dwik Solski, który znakomitą interpretacyą roli 
Rembowskiego zasłużył w zupełności na te wy- 
razy uznania, jakie go wczoraj spotkały. P, 
Solskiemu wręczono również piękny bukiet z 
odpowiednim napisem. 

W roli Nieznajomego wystąpił po raz o- 


statni p. Maksymilian Węgrzyn, który przenosi 


się do Krakowa, zaangażowany przez p. Sol- 
skiego na tamtejszą scenę. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


Dziś, w środę, (wznowienie) „Pan Damazy*, 
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. Tyl- 
ko jeden gościnny występ Władysława Wojda- 
łowicza, artysty teatrów warszawskich. 

We czwartek, po raz ostatni w bieżącym 
sezonie. „Zimowa opowieść", dramat w 0 aktach 
(8 odsłonach) Szekspira, muzyka Flotowa. Osta- 
tni i pożegnalny występ Ludwika Solskiego, po- 
żegnalny występ Felicyi Stachowicz, pożegnalny 
występ Maryi Zawiejskiej, pożegnalny występ 
Maksymiliana Węgrzyna. 

W piątek, o godzinie pół do Æ po połu- 
dniu — przedstawienie popołudniowe dla robo- 
tników „łŁapownicy*, komedya w 5 aktach z 
rossyjskiego, Aleksandra Ostrowskiego. 

W piątek, o godz. pół do 6 wieczorem — 
przedostatnie przedstawienie pod obecną dyre- 
kcyą — na dochód członków chóru opery — 
po raz trzeci i ostatni „Wiceadmirał*, operetka 
w 3 aktach z prologiem K. Millóckera. Pożegnal- 
ny występ Andrzeja Lelewicza. 

W sobote, o godz. pół 8 wieczorem — 
ostatnie przedstawienie pod obecną dyrekcyą — 
na doehód personalu robotniczego sceny, „Za- 
czarowane koło“, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Lucyana Rydla. 


daty, a to z powodu nieprawidłowości, ja- 
kich dopuszczono się przy wyborach. Są to 
mianowicie mandaty z Onaglii i pierwszego 


okręgu Katanii, Nadużycia te były tak ja- 


skrawe, że nawet skrajna lewica głosowała 
za anulowaniem wspomnianych wyborów. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


R 


Wiedeń, 27 czerwca. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia odczytano szereg in- 
terpelacyj w sprawie zamierzonego podwyż- 
szenia opłaty pocztowej od listów, poczem 
przystąpiono do dalszej dyskusyi nad pro- 
wizoryum budżetowem. 

P. Prezydent Ministrów bar. Beck 
oświadcza, że, jego zdaniem, ma prawo na- 
zwać Rząd obecny gabinetem parlamentar- 
nym, tem bardziej, że prawidłową działal- 
ność organizmu parlamentarnego uważa za 
zasadniczy warunek uzdrowienia życia publi- 
cznego. Rząd ma nadzieję, że uda się dopro- 
wadzić w wielu sprawach do porozumienia. 
Mimo to nie uważa uchwalenia prowizoryum 
budżetowego za dowód zaufania do siebie. 
Rząd wymagać będzie od Izby zaufania do- 
piero po czynach dokonanych; ale wówczas 
w wyższym stopniu. Wówczas Rząd nie za- 
dowoli się platonicznem stanowiskiem wy- 
bitnych stronnictw Izby, atakiem nieco pla- 
tonicznem było stanowisko, jakie zajął sza- 
nowny a świetny mowca Koła polskiego. 
Zawsze — powiada P. Prezydent Ministrów — 
chętnie uznaję, że Koło polskie podało mi rękę; 
co prawda rękę, dla której zastrzegło sobie 
wolność, Mimo to pragnę tę rękę serdecznie 
uścishąć, gdyż sądzę, że między Rządem a 
stronnictwem, które zawsze objawiało zrozu- 


mienie potrzeb Państwa, będzie możliwe sku- 


teczne współdziałanie. 


Szanowny mowca Koła polskiego, zda- 
je się, zarzucił onegdaj Rządowi brak do- 
statecznego programu ekonomicznego. Otóż 
pragnę zaznaczyć, że Rząd także w kierunku 
ekonomicznym ma program ściśle określo- 


ny. Mogę w tej mierze dziś podnieść tylko 


w ogólności, że Rząd starać się będzie o za- 


spokojenie potrzeb ekonomicznych poszcze- 
gólnych krajów, o rozszerzenie produkcyi na 


wszystkiech polach i o ile to zależy od Rzą- 
du, o tworzenie nowych impulsów dla pro- 


dukcyj, albowiem rozwój produkcyi wycho- 
dzi na dobre wszystkim klasom ludności i 
tylko na podstawie daleko sięgającej polity- 
ki produkcyjnej możliwą jest poważna poli- 


tyka socyalna 


Następnie P. Prezydent Ministrów po- 
lemizował z p. SŚtranskym, który nawet 
„wolnej reki“ nie chciał podać Rządowi. 
Rządowi nie wiadomo nie o jakiemś prawie 
weta w sprawach narodowych. Co się tyczy 
zarzutu braku programu, to programem Rzą- 
du jest prowadzenie praktycznej polityki au- 
stryackiej; koncentracya sił, reforma wy- 
borcza, porozumienie narodowościowe i spra- 
wa ugody z Węgranii. Mowca sądzi, że taki 
program polityki praktycznej jest zdrowszy 
i korzystniejszy, aniżeli program tych „du- 


chów, które zawsze tylko negują*. 
Mowca wprawdzie nie jest ani fanta- 
stą, ani optymistą, ale mimoto ma nadzieję, 


że powiedzie się zbliżenie obu narodów w 
Czechach, tem bardziej, że w Rządzie zasia- 


dają eksperci narodowi obu stron. 


P. Prezydent Ministrów wskazuje na 
to, że zupełny rozwój kulturalny i ekono- 
miczny niektórych narodów jest nierozerwal- 
państwa. 
Wspomina o podróży Najj. Pana do Czech 
na wystawę w Libercu, w czem widzi po- 
myślną wróżbę pokoju narodowościowego. 
Po rozwiązaniu szeregu ważnych proble- 
mów kulturalnych i socyalno-politycznych, 
obu narodów 


nie złączony z istnieniem tego 


łatwiejszem będzie zbliżenie 
w Czechach. f 
P. Prezydent Ministrów zwraca się 


wania). | A 

O ile między stronnictwami przyjdzie 
do kompromisu, Rząd przyjmie wszelkie mo- 
dyfikacye, które mogą poprzeć dzieło refor- 
my wyborczej zwraca się jednakże stanowczo 
przeciw wszelkim wnioskom, któreby dzieło 
tej reformy na szwank narażały. Ale po- 
trzebnem jest przyspieszenie pracy. Pozwól- 
cia Panowie — powiada br. Beck — że zmie- 
niając znane słowa, zawołam: Seid eilig, 
eilig, eilig ! (Zamiast einig. Przyp. Red.) 
(Wesołość. Głosy: Bardzo dobrze |). 

Spodziewam się, że po dojściu do sku- 
tku reformy wyborczej także sprawa zbli- 
żenia się narodowości postąpi w szybkiem 
tempie. 

Chętniebym jeszcze omówił sprawę au- 
tonomii, którą szan. mowea Koła polskiego 
poruszył łącznie z reformą wyborczą. Ale te- 
ren ten jest nieco śliski i dlatego na razie 
poprzestanę na uwadze, że reformę admini- 
stracyi uważam za konieczną. Pomimo he- 
roizmu nieraz, administracya nie może uczy- 
nić zadość wzrastającym ciągle potrzebom. 
Administracya jest przestarzałą 1 domaga 
się gruntownej reformy w duchu nowocze- 
snym (Potakiwania), którą będzie musiała 
odpowiednio uwzględnić także autonomia. 
Liczba instancyi musi być zmniejszona, od- 
powiedzialność niższych instancyi zwiększo- 
na; nastąpić musi ulżenie pracy biurom cen- 
tralnym. (Potakiwania). 

Bliższe rozwinięcie poruszonych tu 
punktów i przedsięwzięcie wielkiego dzieła 
reformy wyborczej, wymaga spokojniejszych 
czasów. Do owej chwili Rząd zajmie się pra- 
cami przygotowawczeni!. 

W końcu P. Prezydent Ministrów po- 
nownie prosi o zbliżenie się narodowości, o 
porozumienie między Czechami a Niemcami 
i o przyjęcie prowizoryum budżetowego. 

Zabiera głos P. Minister kolei Der- 
schatta. 

Wiedeń, 27 czerwca. Dziś rano o g0- 
dzinie 9 zebrała się komisya budżetowa Izby 
posłów. 

P. Minister Forzt 
nał kontraktu zawartego 
low. Adryatyckiem co do budowy portu w 
Iryeście, poczem p. Dobernigg wniósł, 
aby w interesie rychłego załatwienia spra- 
wy pytania, mające być postawione byłym 
Ministrom Koerberowi, Boehm-Bawerkowi i 
(allowi, przyjęto en bloc i owym byłym Mi- 
nistrom doręczono. Wniosek ten przyjęto. 

Następnie P. Minister Forzt powta- 
rza, że Rząd wszystko uczyni, ażeby sprawa 


przedłożył orygi- 
między Rządem a 


na- 
stępnie do wywodów p. Ellenbogena, który 
twierdził, że Rząd tylko dla swej egzysten- 
cyi ministeryalnej broni reformy wyborczej. 
Mówca zaprzecza temu twierdzeniu i oświad- 
cza, że decydującą rzeczą jest dla niego nie 
egzystencya ministeryalna, lecz obowiązek. 
(Brawa). Mowca przyjął na siebie obowiązek 
doprowadzenia do skutku Czieła reformy wy- 
borczej, a obowiązek ten uważa za uzasa- 
dniony sytuacyą, która powstała skutkiem 
zainicyowania tej wielkiej idei. Sądzi, że 
pierwotny projekt rządowy wraz z propozy- 
cyami ks. Hohenlohego tworzą silną pod- 
stawę dla załatwienia tego dzieła. (Przery- 


została wyjaśniona i zapewnia, że wszyscy 
byli Ministrowie są do dyspozycji, jednako- 
woż ze względów konstytucyjnych Rząd ma 
wątpliwości co do zaproszenia byłych Mini- 
strów do komisyi. Według ustawy prawo po- 
dobne przysługuje tylko takiej komisyi, któ- 
rą wybrano na podstawie wniosku o posta- 
wienie Rządu w stan oskarżenia, co w da- 
nym razie nie ma miejsca. Chodzi tu tylko 
o przesłuchanie byłych Ministrów jako świad- 
ków. Dlatego mowca wnosi, aby komisya 
uchwałę swą cofnęła. 

Kilku mowców następnie wywodziło, 
że na podstawie regulaminu komisya ma 
prawo przesłuchiwać byłych Ministrów jako 
świadków lub rzeczoznaw cow. i 

P, Starzyński oświadczył się prze- 
ciw cofnięciu uchwały komisyi eo do zapro- 
szenia byłych Ministrów i wyraził zdanie, 
że byłoby odpowiednią rzeczą dalszą dysku- 
sye nad tem przerwać. 

Po dalszej jeszcze 
przerwano. , 

Wiedeń, 27 czerwca. Komisya pra- 
wnicza ukończyła dziś dyskusyę nad ustawą 
o sprostowaniu ksiąg gruntowych w Gali- 
cyi, poezem uchwalono ustawę według wnio- 
sku sprawozdawcy p. Wine. Jabłońskie- 
go. Posła tego wyznaczono też na referenta 
w Izbie. , 

Wiedeń, 27 czerwca. Komisya prze- 
mysłowa uchwaliła, że $ 13 a. 0 dowodzie u- 
zdolnienia w handlu, który to paragraf, jak 
wiadomo, uchwalono w brzmieniu, propono- 
wanem przez referenta mniejszość! komisyi 
p. Bóheima, ma pozostać w tem brzmieniu, 
natomiast dla usunięcia sprzeczności z $ 88 
uchwalono skreślić w trzeciem czytaniu u- 
stepy 3—6 tegoż $ 38. + 

Następnie na wniosek p. Battaglii przy 
art. 2, odnoszącym się do postanowień przej- 
ściowych, dodano ustęp, że upoważnia Się 
P. Ministra handlu, by czas wejścia w 2y- 
cie postanowień $ 13 a. w Galicyi, względnie 
w poszczególnych okręgach 1 miejscowo- 
ściach tego kraju, oznaczył w drodze roz- 
porządzenia. Ma być też postanowionem, że 
jeżeli jakiś kupiec z Galicyi chce się prze- 
nieść do innego kraju koronnego, to podle- 
ga przepisom ustawy. 

Dalej dyskutowano nad $ 37 i 88a. 
Zgodzono się na wniosek pośredniczący p. 
Battaglii, ażeby $ 37 przyjęto w brzmieniu 
większości ze względu na to, że ani Rząd 
ani Izba panów nie zgodzą się na brzmienie 
skrajniejsze, natomiast $ 38 a (odnoszący się 
do brania miary przez kupców na ubranie i 
obuwie) ma być przyjęty według skrajniej- 
szego brzmienia, proponowanego przez mniej- 
szość komisyi. 


dyskusyi obrady 


, Kraków, 27 czerwca. (Tel. pr.) Zjazd 
Rejowski zapowiada się dobrze. Napływają 
ze wszystkich ziem polskich liczne zgłosze- 
nia tak, że paręset osób weźmie udział. Gmi- 
na miasta urządza na cześć uczestników Zja- 
zdu wielki raut w niedzielę wieczorem w 
sali starego teatru. 

Aresztowano tu onegdaj pewnego męż- 
czyznę, posiadającego pasport rossyjski na 
nazwisko Kazimierza Stankiewicza. Źnalezio- 
no przy nim przeszło 1300 kor.i różne ko- 
sztowności. Podaje on, że pieniądze otrzymał 
na cele rewolucyjne. Istnieje przypuszczenie, 
że człowiek ten należy do jakiejś grupy chu- 
liganów i że ze zrabowanymi przedmiotami 
przybył do Krakowa. 


Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi. 


Warszawa, 27 czerwca. (Tel. pryw.). 
Onegdaj o 5 po południu przy ul. Karolko- 
wej kilku ludzi napadło na kilku robotni- 
ków, posądzanych o zdradę. — Dwóch mło- 
dzieńców 20-letnich zastrzelono z rewolwe- 
rów, trzeciego ciężko zraniono. Przybyły na 
miejscu patrol kozacki począł strzelać i za- 
bił jednego człowieka, a trzy osoby zranił. 

Do mieszkania pewnego urzędnika przy 
ul. Fabrycznej wtargnęło trzech uzbrojonych 
w rewolwery ludzi, zastrzeliło znajdującą się 
tam kobietę, splondrowało całe mieszkanie 
zabrała biżuteryę i uciekło. | 

Warszawa, 27 czerwca. (Tel. pryw.). 
Wczoraj odbyło się zebranie organizacyjne 
związku ogólnego rzemieślników chrześcian, 
obejmującego całe Królestwo Polskie. Zwią- 
zek ma na celu ogólne zrzeszenie się rze- 
mieślników wszystkich zawodów ku obronie 
spraw wspólnych, oraz wytworzenie samo- 
rządu w sferze rzemieślników i Samopomocy 
pod względem materyalnym i umysłowym. 

Wilno, 27 czerwca. (Pet. Ag.). Mili- 
cya samoobrony, która utworzyła się w Bia- 
tymstoku, nie otrzyma zezwolenia władzy. 
Wojsko pozostanie w mieście aż do zupeł- 
nego uspokojenia się ludności, 

Plock, 27 czerwca. (Tel. pr.) Urządzo- 
no napad na majątek p. Wiśniewskiego. Na- 
pastnicy ubezwładnili właściciela i stróża 
nocnego, zrabowali 10.000 rubli i umkneli. 


Odpowiedzialny redaktor : 
adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 


BOUQUET-FARNESE 
Videl 


fnbrikamt. 
29 Bonlerard des Italiens Paris 
fournisseur bróyete des cours entrangeres. 


CENNIK 


lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 27 czerwca 1906. i 
walutą koron. 


I. Akcye za sztukę. K RI h 


Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 573 = [583 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.). . . . — —a|l[05 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w.'a. w srebrze (400 kor.) . 577 —|5834 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińsktego po 500 kor. . — e--|A0) = 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) MNIESTANIES 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
a 
Banku h. g. 5% w. a. wyl.z 10% s |111 50) — — 
n n» 41a % n los w 50 l. o 100 50 101 20 
mo mn tlo _ „60l.po200k. > | 98 35| 99 05 
n Kraj. ha% „los w5l l. g |L01 30|102 — 
e a „los w 57 L „ | 98 70| 99 40 
Tow. kred. gul. ziem. 4% (pierw- g 
Rae GNIAYAJ) o o 6 6 6 6 562 IIBANYM| = 
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% a 
los w 417/, lat . s GG ao — 
4% los. w 56 lat = | 98 80| 99 56 
a 
III. Obligi za 100 kor. R 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. % | 99 50/100 20 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. = {102 60| — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2em) 4 | — —| — — 
n n ną (Bem.) w |101 Ż0JLOL 90 
n » n 4% (tem) o | 9870| 99 40 
Kol. lokalne dtto 4% . . . . æ | 98 80| 99 50 
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro- 
KUBOŚŻ 0. - 2 2 «u aut 99 --| 99 70 
Pożyczka m. Lwowa 4% 97 40! 98 10 
n n n GA s 100 n = == 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) Gl —| 7 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 11 24| 11 40 
20 frankówka . . . . . . 19 —| 19 25 
100 rubli rossyjskieh srebrnych 249 —I251 50 
100 rubli rossyjskich papierowych 251 50/254 a 
100 marek niemieckich . . . . 117 20/117 70 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 26 czerwea 1906. 


A, Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 

maj-listopad . . . . . 99:70 99-90 

styezeń lipiec 9965 99-85 


D 4% HH E NA 


Utrzymuje na składzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne: 


Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, RAA moderne, lies Modes, 
Femina, Le Theatre, Les Arts. 
ANGIELSKIE : 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature. Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 
WŁOSKIE: 
Domenica del Corriere, IvAsino, Il 
Secolo XX. 
ROSSYJSKIE : 


Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 
Nowoje Wremia. 


Sokołowskiego 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Białko nadaje siły w formie 


Somatozy 


jest środkiem wzmacniającym ner- 
wy, apetyt pobudzającym. 


Polecamy KONWERSYĘ 


4'+0 Pożyczki miasta LWOWA 


na wolne od podatku 


4”, (Ulitacye Pożyczki m. LWOWA 


pod warunkami ogłoszonymi w pro- 
spekcie konwersyjnym, który przesy- 
łamy na życzenie. 


Sokkal i LEliom. 


Dom bankowy | kantor wyminey 


Koronowa waluta. płacą 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . a 0 Bo a a „kbSO AUG 
kwiecień-październik . . . . . 10050 10070 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. ——  —— 
” „ 1860 po500zł. wa. 4 pr. 15825 16025 
" „ 1860 po 100zł. 4 pr. . 20850 21050 


280:50 28250 

„m „ 1864po 50 zł. . . . 88050 28250 

Listy zast. domen państ. po 120zł.5pr. 28925 29125 

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 

Austr, renta złota wolna od podatku 


1864 po 100 zł. 


ze OUTE EDR no 00 0 — 11820 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. ? j 9970 99:90 

C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Arcyks. Albrechta za 100zł. 4pr. 9985 10085 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 1LI765 11865 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 57), 

pr. (ostemp. akcye). . . . : — Kr 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 

Ae Gif, DRA 0 w 6 Be o « EE a 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(osteimp. akcye) 4 pr.. . . . 99:65 100-65 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. 99-60 10060 

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Ko.. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10625  —— 

wiziocie za A00%zi 59%pE. . . . —=— a 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

GORA "4. aaa a TO 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 

IG GEE «4076 0/0. 0 M16' AMŁDNGONI(UUZCG 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 

AIOBO 0. gb o 0 6 6 o 6 PEDGD  IKUDO 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 9985 10085 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 

PA m =. . 9945, 100r45 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkamiaer- 

gut) za 400 marek 4 pr. 11750 11850 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
s X » w wal. kor. 4 pr.. 9535 
Weg. obl. pr. regul. Cisy 4% . . . 15625 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 20875 

wo m n 7a BO zł. (100 kor.) 208-50 

E. Obligacye indemnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii > BY —. 
Węgier za 100 zł. Æ pr. 9505 96:05 
F. Inne publiczne pożyczki. 


95:55 
158 25 
21075 
21050 


"n 


Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-25 10625 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
200 kor. 4 pr. T 98:60 99-80 


żądają 


Kawiarnia Wiedeńska 


—— znakomita kawa. —= 
Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 27 czerwca 1906. 
Hotel George'a. 
P. E. Swoboda z Mościsk. 


Hotel Imperial. 

PP. W. Stanek z Wienki, E. Krzyszto- 
fowiez z Załncza, S. Lewandowski z Belzen. 
Hotel Kontinent. 
| PP. K. Pieglowski z Rosyi, M, Pasz- 

| kowski ze Stanisławowa. 
Hotel Francuski. 
P. K. Dmochowski z Wołynia. 
Hotel Europejski. 
PP. Hr. T. Łoś z Kulmatycza, K. Si- 
wieki z Cieniawy, L. Fedorowicz z Bawo- 


rowa. 
Grand Hotel. 
P. B. Zduńczyk z Milatyna. 
Hotel Victoria. 
P. S. Kopczyński z Tarnopola. 


Koronowa waluta, płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za 
IUNE 0.0. 0: 10175 10275 
Gal. poź. kr. z r. 1893 4 pr. . 98:45 9945 
„ Obl. prop. „ 18894ypr.. . . . 9885 9985 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 
Paika 0 + oe a O e 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
APPERT e O BĘ 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 98- 10450 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 16175 16275 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.) 
Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4/4 pr- 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr. 98:95 9995 

s „ obl. prem. z r. 1880 8 pr. 289— 295--- 

n n n U n 1889 3 pr. 280 — 296 — 
Bukowiński zakł, kred. ziem. los 5 pr. 100:85 10185 

nm n n n los 4 pr. s 99775 100:75 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-10 112-10 
„o a g Gg 50 h Ao 100:50 10150 
„o „ NA o. O 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. Ke 56 lat 9835 99:80 
n » > „ 4 pr. los. 41 lat 99:60 WE 
n ” s) „n 4pr. stare . 9975 —— 
Banku krajowego dla Galieyi Lodow. 

Atla pr. 51a lat zwrotne . . 10140 10%: 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

KAŻ IKE CU BR - - o » > ©  Jklik=>  JKUEP= 
Banku kr. losy 571], 1l. za 200 k. 4 pr. 9850 9930 
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . . 3990 10090 

A Ę „ 50 lat w. k. 4pr. 10025 101-25 


H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. . . . . . . . 11550 11650 
Tow. żegl. par. po Dun. Hm. r. 1886 pr. 11560 116:60 
Kol:półn. ces. Ferd. em zr. 16864 pr. 100-— 10l:— 

n n n n hon 1887 4 pr. 100 — 100:90 

n n » v non 1888 4 pr. 39 90 100:85 

u n n » non 1831 4 pr. 100:50 101:50 
Kolej Iiwów-Czern.-Jassy z r. 1854 za r 

300zł - a a 
Kolej Lwów-Czern, z r. 1884 za 300 

zł. 4 pr o AEREEEPO 05:80) 99:50 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4pr. —— —— 
Weg. gal. kol, em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 10375 104— 

P n „ 1890 za 200 zł. 4 pr. 9975  —— 
J. Losy (za sztukę) 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 ał.. , 23 — UB. 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł. 469— 479 — 
Clary 40 zł. m. k.. . . . . . . 14150 15150 
Pożyczka miastu Insbruku 20 zł. . 78—  846— 
Losy miasta Krakowa 20 zł, . . 88—  923— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł . 58-— 63— 
Palfy 40 zł. m. k.. . . .. 158 — 168 — 


NA IE « WI 


Licytacye. 


L. 72.368/VIL. b. (5108 1—3) 
Obwieszczenie. 
W celu oddania w przedsiębiorstwo do- 


(5013 1—3)|stawy szutru na gościncach państwowych 


Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Jagiellońska l. 15. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu 

od 2 do 6, w soboty po południu od 3.do 8. 

Licytacye: 

Poniedziałek 2 lipca 1906 od 10 do 12 
godz.: meble, obrazy, kosztowności, to- 
wary korzenne i norymberskie. 

Wtorek 3 lipca 1906 od 10 do 12 godz.: 
konfekcya damska, kapelusze i różne 

h wina i wódki. 

Środa 4 lipca 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian. 

Czwartek 5 lipca 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, maszyna do pisania, rower. 


Piątek 6 lipca 1906 od 10 do 12 godziny: | 


towary korzenne i modne damskie. 
Sobota 7 lipca 1906 od 4 do 8 godziny: 

tanie meble i sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 25 czerwca 1906. 


w krakowskim okręgu budowniczym w latach 
1907, 1903 i 1909 odbędzie się li lipca 
1906 w e. k. Starostwie w Krakowie lieyta 
cya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1907 
dostawić się mającego wynoszą: za 8760 m° == 
87.812 kor. 10 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12-tej w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatne udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na l koronę i we 
wadyum wynoszące 5 pre. kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy- 
frami ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi- 
skiem. 

Oferty wnoszone być mają na kaźdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie- 


Koronowa waluta. płaca żądają 


Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 4975 BID 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 3075 3275 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.. 58%—  63-— 
Salma 40 zł. mk. aooe 204— 210:— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 7%0:—  76— 
K. Akcye banków (za sztukę). 

Banku Angło-Austr. 240 kor. . 30975 31075 
Peszt. Banku handl. 500 zł, . . .3145— 3135— 
Zakł, kred. dla handlu i przem . 66475 66575 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 806—  807-- 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 563:50 567 — 
Galic. banku hip. 200 zł. . . . . 5785:— 580 — 

» dlahandł.iprzem. 200zł. —'— 195. -- 


43550 436.50 
. 1686-— 1696-— 


Banku dla krajów koronnych 200 zł, 
„  Amstro-węg. 1400 k.. 


„ Związku (Unionbank) 200 zł. 550-— 551--- 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24550 246— 
Zivnosteńska banka 100 zł. 242— 24250 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 470— 490—. 
5; w, „ akeye zakład. 200 zł. 432:— 440 — 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5730— 5750 — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc, pierw.) 200zł. 411 — 42I-— 
n  lLwów-Czern.-Jassy 200 zł. . 580— 58150 
»  Wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392— 400 — 
Austr. Tow. żegl. na Dunaju500 zł. mk. 1056-— 1058 — 


M. Akcye Przędsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 680:— 683 — 
Galie. karpackie naft. tow. 506 kor. 580— 537 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 57235 57325 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2725 — 2745 50 
Sehodnicy 500 kor. aee Gtm 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 412 — 413 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. IB=. = 
N. Weksle. 

Berlin za 100 marek 5 pr. . . 1173214 117-521, 
Londyn za l0 funt. szt. 4 pr. . 240275, 24050 

Paryż za 100 franków. . . 95:55 95-672, 


Petershurg za 100 rubli 5i pr. 
Niemieckie banki 6 6 b 


Włoskie banki 1. . 95571, 9575 
Francuskie banki WR ONZE a= 
Szwajcarskie banki . 95574 95702], 
0. WALUTY. 

Dukat cesarski. . . . . . . 11:34 11:38 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —— e. 
20-frankówka . : : 19:12 1915'/, 
20-markówka 23:47 


. 28:55 
Rosyjski półimperyał A , . 
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
Ruble. . p" 


117-821, 11752, 
95-80 
2-53 


95 60 
252 


niołemu lub szutrowiska osobao, albowiem 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk, 

Oferty niesporządzonae na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 21 czerwca 1906 


L. 79.998/VII. b. (5009 1—5) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na  gościńcach 
państwowych w wadowickim okręgu budo- 
wniezym w latach 19 6, 1907 i 1908, odbę- 
dzie się 10 lipca 1906 w e. k. Starostwie 
w Wadowicach licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1906 wynosza: 6562 koron 
07 bal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12-tej w południe wnoszone być mają ofer- 
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 


- drogową osobno, jeżeli zaś oferta 


we wadyum wynoszące 50/, kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nietylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściweim miejscu podać sekcyę drogowa i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko- 
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Of rty wnoszone być mogą na każdą 


obejmowała kilka sekcyi drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej drogowej osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo według poszczególnych sekcyi 
gowych. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 21 czerwea 1306. 


dro- 


L. cz. E. 5522/5 (5902 1—3) 

Na żądanie Gminy miasta Doliny od- 
będzie się dnia 25 lipca 1906 o godzinie 11 
przed południem w sądzie tutejszym w biu- 
rze Nr. 10, llcytacya realności whl. 176 ks. 


opatrzone marką stemplową na 1 koronę i|gr. gm. Dolina dz. V. 


ši- 


' “asf 


Nieruchomość ta, wystawiona na licy-, godzinie 9 przed południem w sądzie niżej, w Tarnopolu. Oferty mają być wystawione | 


tacyę jest oeenioną na 12.324 koron. 

Najniższa cena wynosi 5216 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, przejrzeć 
można podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 

Dolina, dnia 5 ezerwca 1906. 


L. cz. E. 89,6 (6) (4998 1—8) 

Na żądanie Skarbu państwa, zastąpio- 
nego przez e. k. urząd podatkowy w Jawo- 
rowie odbędzie się dnia 17 lipca 1906 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 51, licyta- 
cya 60/448 ezęści dóbr Wierzbiany whl. 1200 
ks. gr. dla większych posiadłości obwodu 
przemyskiego objętych, Grzegorza Charzow- 
skiego własnych. 

Ta część nieruchomości wystawionej 
A nere jest oceniona na 3856 koron, 

5 hal. 


Najniższa cena wynosi 2287 kor. 50 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w kancela- 
ryi Nr. 16. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz- 
czenia tego rodzaju co do samej nierucho- 
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod- 
noszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dałszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IVY. 

Przemyśl, dnia 9 czerwca 1906. 


(4995 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjuych na gościńeach 
państwowych w Stanisławowskim okręgu 
budowniczym w latach 1906, 1907 i 1908, 
odbędzie się 18 lipea 1906 w e. k. Staro- 
stwie w Stanisławowie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1906 wynoszą: 

w sekeyi drogowej Niżniów 9547 kor. 
19 hal. 

w sekceyi drogowej Stanisławów 1519 
kor. 75 hal. 

w sekcyi drogowej Kałusz 1635 kor. 
52 hal. 

w sekcyi drogowej Rosulna 30.645 kor. 
38 hal. 

w sekcyi drogowej Bohorodczany 4809 
kor. 83 hal. — Razem 47.707 kor. 62 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa ogólne i 
szczegółowe, kosztorys sumaryczny, spis cen 
jednostkowych oraz plany przejrzane być 
mogą w godzinach urzędowych w wymie- 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oferty, spo- 
rządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na | koronę i we 
wadyum wynoszące 5, kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nietylko cyframi, ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i o- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen jedno- 
stkowych bez żadnych dopisków, wreszcie 
położyć datę i podpisać ofertę imieniem i 
nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekeyj drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekeyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert na- 
stąpi bezwarunkowo według poszczególnych 
sekcyi drogowych. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
Mm noware, 


L. 77.818. 


c. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 18 czerwca 1906. 


L. ez. E. 469,6 (11) (4964 3—3) 
Na żądanie Sendera Finka, kupca w 


Janowie odbędzie się dnia 27 lipca 1906 o | złożone w e. k. gł. Urzędzie podatkowym 
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wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya po-| na przepisanym druku i wniesione opieczę- 
łowy realności whl. 192 gm. Busk. towane najdalej do 19 lipea 1906 do godz. 

Nieruchomości tej połowa wystawiona | 11 przed południem u Naczelnika e. k. Dy- 
na licytacyę, jest ocenioną na 1870 kor. rekcyi okręgu skarbowego w Tarnopolu. 

Najniższa cena wynosi 985 koron, po- Oferty nie zawierające zobowiązania 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do|lsię do prowadzenia trafiki bez połączenia 
skutku. z innem przedsiębiorstwem nie będą uwzglę- 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- | dnione. 
dza, i odnoszące się do tych nie- C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, Tarnopol, dnia 16 czerwca 1900. 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Busk, dnia 2} czerwca 1906. 


Upadłości 
L. cz. 8. 1/6 (1) (5017 1—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Abrahama Lipschdtza i Leona Lipschiitza, 
nieprotokołowanych właścicieli fabryki po- 
kostów, lakierów i farb lakierowych w Ko- 
łomyi. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego p. Bernackiego, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. 
dr. Scehulbauma w Kołomyi. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 2 lipca 1906, 
godz. 9 przed połudn. w tym sądzie w biu- 
rze Nr. 74 przedłożyli dokumenty, poświad- 
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioska- 
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20 lipca 
1906, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
28 lipea 1906 godz. 9-tej przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je 1 ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zamiedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem, 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 
nia konkursowegó umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi, mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko- 
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia 15 czerwca 1906. 


L. ez. E. 1170/6 (4) (5044) 
Dnia 17 lipca 1906 o godzinie 8 przed 
południem odbędzie się w sali Nr. 6 sądu 
tutejszego licytacya realności objętej whl. 
990 gm. Zadubrowce z przynależnościami. 

Nieruchomość tą oceniono na 714 ko- 
ron 18 h. 

Najniższa cena wynosi 476 kor. 12 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnosne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 9. 

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, iRaczej rosz- 
czenia tego rodzaju co do Samej nmierucho- 
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod- 
NOSZONE. 

Teosoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Śniatyn, dnia 15 czerwca 1906, 


L., 15.430,06. ` (5011) 


Przestrzega się oferentów w ich własnym 

interesie przed ofiarowaniem niestosunkowo 

wysokich zwrotów zysku, gdyż nie mogą się 

spodziewać zniżenia dobrowolnie ofiarowa- 
nych zwrotów zysku. 

_ Obwieszezenie. 

Ustanowiona obecnie w Tarnopolu 
w Rynku pod lk. 178 trafika tytoniowa ob- 
sadzoną będzie w drodze publicznej konku- 
rencji. 

Trafikę tę wykonywać wolno tylko 
w dotychczasowem miejseu lub w domach 
sąsiednich, które się w zupełności na ten 
eel nadają. 

Trafikant jest uprawniony do sprze- 
daży znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych, i listów przewozowych, tudzież 
znaczków pocztowych. 

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1 czerwca 1905 do 31 
maja 1906 materyału tytoniowego w warto- 
ści 18.336 kor. 74 bal. wynosił 1.784 kor. 
42 hal. 

Skarb nie ręczy na przyszłość za do- 
chód odpowiadający tym ogłoszonym datom. 
Trafikant ma pobierać materyał tytoniowy 
w składowni tytoniowej w Tarnopolu. 

Trafikant ma ponosić z własnych fun- 
duszów wszelkie wydatki z prowadzeniem 
trafiki połączone. Trafikę należy objąć w ter- 
minie 14 dni po otrzymaniu zawiadomienia 
o zatwierdzeniu oferty, 

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i 
obsadzenia składowni i trafik tytoniowych 
i na podstawie przepisu dla trafikantów ty- 
toniowych. 

Przepisy te mo być przejrzane u 
władz skarbowych Lwa fa w nadzo- 
rach straży skarbowej i u władz skarbowych 
I. instancyi nabyte za zwrotem kosztów. 

Drukowane formularze ofert można 
otrzymać bezpłatnie u władz skarbowych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej. 

Wadyum wynosi 2000 kor. i ma być 


Konkursa. 


L. cz. 7082, (5956 3—3) 
Konkurs. 

Na posadę sędziego powiatowego ewen- 
tualnie radcy sądu krajowego krajowego 
Jako przełożonego sądu powiatowego w Kol- 
buszowej lub przy innym sądzie powiato- 
wym rozpisuje się konkurs z terminem do 
14 lipca 1906. f 

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do prezydyum sądu obwo- 
dowego w Rzeszowie. 

Prezydyum sądu wyższego. 

Kraków, 22 czerwca 1906. 


L. 1123/pr. (5010 1—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia przy c. k. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych Oddział I. we 
Lwowie prowizorycznej posady c. k. koncy- 
pisty administracyjnego w X. klasie rangi 
opł płacą 2200 koron i ustawowym do- 
a aktywalnym rozpisuje się niniejszem 

Ubiegający się o tę posadę winni u- 
dowodnić, że złożyli wszystkie teoretyczne 
egzamina państwowe z prawniczo-politycz- 
nych studyów z dobrym postępem, dalej 
wykazać wiek, znajomość języków krajowych 
1 niemieckiego w słowie i piśmie, wreszcie 
wykazać się, że odbyli praktykę konceptową 
przy c. k. Władzach, a względnie urzędach 
administracyjnych lub sądowych. 


»Gazeta Lwowskae Nr. 146 z dnia 28. czerwca 1906, 


Do uzyskania w drodze awansu posa- 
dy e. k. adjunkta administracyjnego w TX. 
klasie rangi wymagane jest złożenie egza- 
minu przepisanego rozporządzeniem e. k. Mi- 
nisterstwa rolmictwaj z dnia 18 listopada 
1895 Dz. u. pr. p. Nr. 175, lub też ;dostar- 
czenie dowodu, że dotyczący kandydat zło- 
żył już z dobrym postępem jeden z prakty- 
cznych egzaminów przepisanych dla urzędu 
cgdziowskiego, adwokatury lub prokuratoryi 
skarbu, notaryatu, politycznej administracji, 
lub też służby przy kierujących władzach 
skarbowych. a , À 

Podania wnieść należy w przepisanej 
drodze do Prezydyum c, k. Dyrekcji lasów 
i dóbr państwowych we Lwowie do dnia 10 
lipca b. r. i ! 
C. k. Namiestnik: ) 
jako Prezydent e. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 

państwowych. 
W zastępstwie : 
Hirsch. SP ` 
Prezydyum c. k. Dyrekcji lasów i dóbr 
państwowych. 
Lwów, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. L. 76086/LI. (6016 1—3) 
Konkurs. 

Na posadę ekspedyenta przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Szymbarku z poborami 
IIÍ klasy 6 stopnia i ryczałtem na służące- 
go, późmiej oznaczyć się mającym. | 

Podanie należy wnieść najpóźniej do 
11 lipea b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 


Lwów, dnia 29 czerwca 1906. 


L. cz. L. 826. (5052 1—3) 

Zwierzchność miasta Muszyny rozpi- 
suje konkurs na posadę sekretarza i kontro- 
lora miejskiego. l 

Ubiegający się winien do podania do- 
łączyć : 

a) metrykę chrztu, 

b) świadectwo moralności, ; 

c) świadectwo ze złożonych egzaminów 
na sekretarza i kontrolora gminnego, obję- 
tych ustawą gminną z r. 1896, Da 

d) dowód praktyki przynajmniej je- 
dnorocznej w jednym z urzędów gminnych 
objętych ustawą gminną z roku 1896. 

Kandydaci, pozostający dotychczas w 
służbie publicznej, winni podania wnosić za 
pośrednictwem dotychczasowych swych władz 
przełożonych. 

Do tej posady przywiązana jest płaca 
roczna 1200 koron, na razie na rok prowi- 
zorycznie, po roku nienagamnej służby na- 
stąpi stabilizacya i ewentualnie podwyższe- 
nie płacy. 

„. Podania należy wnosić do zwierzchno- 
ści miasta Muszyny najdalej do końca lipca 
1906 roku. 


Muszyna, dnia 25 czerwea 1906. 


Kuratele. 


b cz. PO 806 (4563 3—3) 
Ołeksa Hałunka z Nowostawiec mar- 
notrawca, i 
Kurator Franciszek Olejarz z Dźwino- 
grodu. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Buczacz, dnia 6 ezerwea 1906. 


L. cz. P. 90/6 (4906 2—3) 

Onufry Hostiuk syn Fedora uznany zo- 
stał za marnotrawcę a jego żona Wasyłyna 
Hostiuk za umysłowo chorą. 

Kuratorem dla nich obojga ustanowiono 
Pawła Ostafijczuka syna Iwana w Chomczynie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Kosów, dnia 22 kwietnia 1906. 


L. cz. L. 75/6 (4) (4937 2—3) 
Anna Dmytruś córka Jana z Szówska, 
została uznana umysłowo niedołężną, a ku- 
ratorem jej ustanowiono Marcina Ochaba z 
Szówska. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jarosław, dnia 1 czerwca 1906. 


L. cz. P. III 14/5 (7) (4943 2—3) 
Fed Kostecki z Szumlan uznany został 
głupkowatym, a kuratorem jego Stefan Pod- 
grabia z Szumlan. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 10 marca 1906. 


L. ez. L. 4/6 P. 16 (4970 2—3) 
Za marnotrawnego uznano Prokopa 
Bortnika w Płauczy wielkiej. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Ma- 
musa w Płauczy wielkiej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 23 marca 1906. 


L. cz. P. XI 104/6 (4) (4962 2—3) 
Semań Pawluk Ołeksy z Tyśmieniczan 
marnotrawcą uznany, kuratorem jego Ołeksa 
Pawluk Iwana z Tyśmieniczan. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 7 maja 1906. 


L. cz. IV 97/98 (21) (4965 2—3) 
Kuratelę ustanowioną nad Mikołajem Ka- 
pijemi Krystyną lo Karaniec 20 Kapij z Wierz- 
blan z powodu marnotrawstwa zniesiono. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Busk, dnia 15 czerwca 1906. 


L. cz. P. VI. 142/6 (4) (5014) 
Za umysłowo chorego uznano Wojcie- 
cha Kozłowskiego we Lwowie. 
Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kozłowskiego we Lwowie. 
O. k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział VI. 
Lwów, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. A. 14665 (14) (4999) 
l Józef Świątek syn ś. p. Sebastyana 
Świątka ze Skawiec uznany zostaje za głu- 
powatego, zaś kuratorem dla tegoż ustana- 
wia się Michała Matuszyka gospodarza ze 
Skawiec, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wadowice, dnia 20 marea 1906. 


L. cz. 7/6 (3) (5001) 
Za marnotrawcę uznano Antoniego Ro- 
galę w Lipiu. 


Kuratorem jego ustanowiono Jana Wie- 
przowskiego gospodarza w Jędrzejowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Cieszanów, dnia 12 kwietnia 1906 


lv 6% L. 17/5 (7). (5006) 
Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Hirskiego w Michałówce. 
Kuratorem jego ustanowiono Sebastya- 
na Buczkowskiego w Michałówce.: 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 22 kwietnia 1906. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. ©. I. 169/6 (1) (4969 2—3) 

Przeciw Iwanowi Klowanowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k, sądu powiatowego w Orzy- 
małowie przez Dmytra Pilipiszyna w Bucy- 
kach pozew o 475 K. 10 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 18 lipca 
1906 o godz. 9 przed południem w tymże 
sądzie biuro nr. 4. 

Celem strzeżenia praw Iwana Klowa- 
na ustanawia się pana Wojciecha Mayera 
c. k. notaryusza w Grzymałowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na tegoż koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Grzymałów, dnia 19 czerwca 1906. 


L. ez. I 208/6 (1). (5007 1—3) 
Przeciw Wojciechowi Zarudzkiemu nie- 
wiadomemu z miejsca pobytu wniósł do 
sądu w Skałacie Antoni Chwaliński pozew 
o 1/4 część realności objętej whl. 201 kg. 
Mołczanówka. , , 

Rozprawa odbędzie się dnia 9 lipca 
1906 o 9 rano. 

Kuratorem dla pozwanego ustanowia 
się Antoniego Wigurskiego z Mołczanówki, 
który ma pozwanego w tej sprawie zastępy- 
wać na jego koszt i niebezpieczeństwo do- 
póki on się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skałat, 30 maja 1906. 


L. ez. E. 300/6 (5) (5004) 

Wincentemu Włudyce w egzekucyjnej 
sprawie toczącej się przed e. k. sądem po- 
wiatowym w Frysztaku przeciw Wincentemu 
Włudyce o 585 kor. 42 hal. ma być dorę- 
czoną uchwałą z dnia 30 maja 1906 i wnio- 
sek egzek. lic'ba czyn. E. 3006, którą do- 
zwolono przymusowej licytacyi 2/12 części 
lwh. 126 i całej realności lwh. 260 gminy 
Różanka na rzecz Towarzystwa zaliczkowego 
w Frysztaku. , 

Ponieważ niewiadomo gdzie Wincenty 
Włudyka przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
Szczepana Włudyki w Różance. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższego w rzeczonej Sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział iI. 

Frysztak, dnia 22 czerwca 1906. 
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L. cz. ©. I. 128/6 (1) 

Przeciw nieobjętej masie 
Jacka Demytczuka i przeciw lgnacemu De- 
mytczukowi, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Busku przez Szaję Finka i lttę 
Eisgrau zam. Fink w Busku pozew o znie- 
sienie współwłasności realności objętej wyk. 
hip. 1. 1514 ks. gr. Busk. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 5 lipca 1906 o godzinie 8 rano w biu- 
rze Nr. 2 tutejszego Sądu. 

Celem strzeżenia praw wyżej wymie- 
nionych pozwanych ustanawia się pana adwo- 
kata dr. Auerbacha w Busku kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie wy- 
żej wymienionych pozwanych w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki spadkobiercy Jacka Demytezuka tudzież 
Ignacy Demytczuk w sądzie się mie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Busk, dnia 23 czerwca 1906. 


L. cz. ©, 135/6 (2) (5003) 

Przeciw Wiktoryi z Makarów Piękosio- 
wej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiato- 
wego w Frysztaku przez Franciszka Ra- 
dwańskiego pozew o zniesienia spółwłasno- 
ści realności lwh. 35 ks. gr. gm. Łęki. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 lipea 1906 o godz. 11 
przed południem. 

Celem strzeżenia praw Wiktoryi z Ma- 
kąrów Piękosiowej ustanawia się pana Mi- 
chała Radwańskiego w Łękach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Ü. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. Cg. I. 238,6 (1) (5025) 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Janie Kantym Fiþichu, wniesiony zo- 
stať do c. k. sądu obwodowego w Samborze 
przez Firmę F. Reddaway & Comp. w Ham- 
burgu pozew o zapłatę kwoty 1772 koron 
59 hl. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono I-szą 
audyencyę na dzień 28 czerwca 1906 o go- 
dzinie 8 i pół przed połud. w tut. Sądzie 
biuro Nr. 27. 

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej po ś. p. Janie Kantym F'biehbu 
ustanawia się pana dra Józefa Serwackiego 
adwokata w Samborze kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
objętą masę spadkową po š. p. Janie Kantym 
Fibichu w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Sambor, dnia 14 czerwca 1906. 


Spadki. 
L. cz. A. IV. 298 6 (2) (4853 2—3) 

0. k. Sąd powiatowy Sek. I. we Lwo- 
wie Oddział IV. ogłasza, że w roku 1694 
zmarł we Lwowie Abraham Bardach, uro- 
dzony w roku 1838, nie pozostawiając roz- 
porządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sąd ten nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa się wszystkich, którzyby 
zamierzali z jakiegobądź tytułu prawnego 
rościć sobie prawo do spadku, aby w prze- 
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po- 
danego, zgłosili się z prawami swemi w tu- 
tejszym sądzie i wykazując swe prawa do 
dziedziczenia wnieśli oświadczenie, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymezasem p. dr. Szymon Flaeschner, adwo- 
kat we Lwowie, ustanowiony został kurato- 
rem spuścizny, przeprowadzony byłby ztymi 
i tym przyznany, którzy oświadczą się dzie- 
dzicem i tytuł swego prawa dziedziczenia 
wykażą, zaś część spadku nie przyjęta lub 
jeżeliby nikt nie oświadczył się dziedzicem, 
cały spadek zostałby przez Państwo jako 
bezdziedziczny zabrany. 

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV. 

Lwów, dria 13 czerwca 1906. 


L. cz. A. 507,5 (8) (4910 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 
zawiadamia, że w dniu 13 lipca 1883 w do- 
mu karnym we Lwowie zmarł Eliasz Czer- 
nichowski ab intestato, 

Ponieważ sądowi nie są znani spadko- 
biercy, przeto wzywa się wszystkich mają- 
cych tytuł do spadku, aby w przeciągu je- 
dnego roku, od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło- 
sili i wnieśli oświadczenie co do spadku, w 
przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ- 
rego dr. Schauer kuratorem został ustano- 
wiony, będzie przeprowadzonym z tymi i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i 


(5000 1—3) ; swe prawa dziedziczenia wykażą, inaczej 
spadkowej ; cały spadek przypadnie Państwu jako bez- 


dziedziczny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział LL. 


Zaleszczyki, dnia 25 kwietnia 1906, 


L. cz. III. 385/4 (11) (4944 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Podhajeach po- 
daje do wiadomości, że Warwara Kuczera- 
wa zmarła dnia 22 września 1904 w Kotu- 
zowie bez pozostawienia ostatniej woli roz- 
porządzenia, a do spadku powołane są dzie- 
ci Ołeksa Kuczerawy Katarzyna, zam. Repe- 
cka i nieletnie Stefan, Anna i Anastazya 
Kuczerawy. 

Gdy miejsce pobytu Ołeksy Kuczerawe- 
go nie jest znanem, wzywa się go, aby w 
przeciągu roku, licząc od daty tego edyktu, 
zgłosił się w sądzie i wniósł oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zosta- 
nie przewód spadkowy przeprowadzonym ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z usta- 
nowioaym dlań kuratorem Stefanem Popej- 
kiem, naczelnikiem gminy w Kotuzowie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 
Podhajece, dnia 23 maja 1906. 


Amortyzacye. 


L. ez. T. 12/6 (3) (4915 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Katarzyny Kobryn, służą- 
cej we Lwowie wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi wnioskodawczyni rzeko- 
mo zaginionej książeczki wkładkowej galie. 
Kasy oszczędności we Lwowie l. 140.018 na 
imię Katarzyny Kobryn wystawiożej na kwotę 
186 kor. 96 hal. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie uznaną zostanie za nieistniejącą. 


C. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII, 
Lwów, dnia 81 maja 1906. 


L. cz. ©. JL46 (1) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Arona Schiffa z Jedlicza 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo u wnioskodawcy 
skradzionych weksli : 

I) weksla bez daty wypełnionego tylko 
na sumę 1400 kor. akceptowanego przez 
Mechla Rubina, handlarza mąką w Krośnie. 

2) weksla wcale nie wypełnionego na 
blankiecie weksiowym za 30 h. akceptowa- 
nego przez Szymona Propkera handlarza 
bydła w Kopytowy. 

3) dwóch weksli niewypełnionych 1go 
na blankiecie za 40 h., drugiego na blan- 
kiego za 20 h. akceptowanych przez Dawida 
Rosenhalma kupca w Grabiu (b. p. Źmigród). 

4) weksla bez daty wypełnionego na 
sumę 60 kor. akceptowanego przez Mosesa 
Scheinbacha kupca w Jedliczu. 

5) dwóch weksli po 300 kor. wypeł- 
nionych niewiadomemi datami akceptowa- 
nych przez Arona Schiffa bez żadnych zre- 
sztą podpisów. 

6) dwóch weksłi podpisanych tylko 
przez Arona Schiffa, z których jeden bez 
daty wypełniony sumą 400 kor., a jeden 
wcale niewypełniony, oba na blankietach 
po 20 hal. 
| Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu weksle za nieistaiejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 


Jasło, dnia 4 czerwea 1906. 


(4988 2—3) 


L. cz 145 (3) (4957 2—3) 

C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
wzywa Maryannę Bombę córkę Józefa i Mał- 
gorzaty urodzoną w dniu 3 maja 1866 w Fal- 
kowej, ażeby w przeciągu jednego roku, a 
najpóźniej dnia 1 lipea 1907 dała o sobie 
wiadomość, albowiem w razie przeciwnym 
uznaną zostanie za zmarłą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 4 czerwca 1906. 


L. cz T. 9/6 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek p. Floryana Wolskiego, 
ck. sekretarza sądowego w Samborze wdraża 
się postępowauie celem amortyzacji rzeko- 
mo zaginionego Rewersu „na zastaw* z daty 
Drohobycz 26 lipca 1864 l. 162 przez kasę 
oszczędności miasta Drobobycza wystawio- 
nego, na okaziciela opiewającego, a zawie- 
rającego potwierdzenie rzeczonej kasy, że 
w tejże kasie złożył Ś. p. dr. Władysław 
Wolski jako zastaw na zabezpieczenie po- 
branej przez niego pożyczki w kwocie 85 
złr. czyli 170 kor. następujące papiery war- 
tościowe : 


(4924 2—3) 


1) półlos państwowy ausityacki ż roku 


1864, ser. 888, nr. 89 oddz. II, na 50 zł. 


| opiewający ; 1 półlos pożyczki węgierskiej 


z roku 1870, ser. 1791, nr. 29, oddz. I, na 
50 złr. opiewający. 

Posiadacza powyższego papieru warto- 
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
j tygodni i 8 dni od ostatniego ogłoszenia 
edyktu licząc, gdyż w przeciwnym razie po- 
wyższy papier wartościowy za nieistniejący 
uznanym zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 3 czerwca 1906. 


Firmy. 
L. cz. Firm. 369/6. (4154) 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych firmy „To- 
warzystwo kredytowe w Kańczudze Stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką (Oredit-Verein in Kańczuga, regi- 
strirta Genossenschaft mit beschränkter Ha- 
ftung), które zawiązało się na podstawie 
statutów z daty Przeworsk dnia 17 maja 
1906 r. przyjętych na walnem zgromadzeniu 
członków założycieli, odbytem w Przeworsku 
18 maja 1906 r. 

Ważniejsze postanowienia statutów są 
następujące : 

1. Siedzibą Towarzystwa jest 
czuga. 

2 (elem Stowarzyszenia jest dostar- 
czanie wyłącznie członkom swoim na umiar- 
kowany procent gotowych pieniędzy potrze- 
bnych im do obrotu w handlu i przemyśle 
przy użyciu udziałów i spólnego kredytu. 

8. Członkami Dyrekcyi na przeciąg 10 
lat wybrani zostali: Markus Sallek, Simon 
Horowitz i Leib Kirschbaum recte Blank 
wszyscy z Kańczugi. 

4. Publiczne obwieszczenia winne być 
jednorazowo ogłaszane afiszami w siedzibie 
Stowarzyszenia; może to także nastąpić w 
Jednym z dzienników krajowych. 

5. Każdy członek Towarzystwa odpo- 
wiedzialnym jest w wypadku konkursu lub 
w likwidacyi Towarzystwa za zobowiązania ta- 
kowego jedynie swoimi udziałami, a nadto 
jeszcze kwotą dalszą równającą się dwukro- 
tnej wysokosci jego udziałów, 

, „Firmę Stowarzyszenia podpisuje się 
ważnie w ten sposób, że pod wyciśnięty- 
mi stampilią albo przez kogokolwiek hądź 
pisanymi słowami: „Towarzystwo kredyto- 
we w Kańczudze Stowarzyszenie zarejestro- 
wane ,Z ograniczoną poręką, albo Credit- 
Verein in Kańczuga, registrirte Genossen- 
schaft mit beschränkter Haftung“ podpisują 
się własnoręcznie przewodniezący Dyrekcyi 
lub jego zastępca a ponadto drugi członek 
Dyrekcyi. 

Rzeszów, dnia 26 maja 1906. 


Kai- 


L. cz. Firm. 474 Stow. I. 245/12. 
Ogłoszenie. 
Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie; Stowa- 
rzyszenie pożyczkowe Wzajemna Pomoc To- 
warzystwo zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką w Chorostkowie, że na walnem zgro- 
madzeniu z dnia 18 marca 1906 uchwalono 
zmianę $. 1 i 86 statutu w ten sposób, iż 
$ 1 tak opiewać ma: Podpisani zawiązują 
Stowarzyszenie pod firmą: „Stowarzyszenie 
pożyczkowe wzajemnej pomocy, Stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w horostkowie*. Celem przedsiębiorstwa 
jest podniesienie zarobku lub gospodarstwa 
członków swoich przez dostarczenie tymże 
gotowych pieniędzy potrzebnych im do o- 
brotu w gospodarstwie, rzemiośle, przemy- 
śle i handlu za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. Dalsza część tego pa- 
ragrafu zostaje niezmieniona, zaś $. 86 sta- 
tutu odtąd tak opiewać będzie: „Publiczne 
ogłoszenia Stowarzyszenia umieszczone będą 
w czasopiśmie „Samopomoe* we Lwowie*. 
O, k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 23 maja 1906. 


(4893) 


L. cz. hip. 375/6. (4958) 
U. k, Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie w rejestrze handlowym dla Stowarzy- 
szeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Wrzawach, 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni- 
czoną poręką, że na walnem zgromadzeniu 
członków tegoż Towarzystwa odbytem dnia 
25 marca 1905 wybrano w miejsce ustępu- 
jącego przełożonego Zarządu ks. Jana Świd- 
nickiego przełożonym Zarządu ks. Jana Jayko 
proboszcza we Wrzawach, zaś w miejsce wy- 
losowanego członka Zarządu Grzegorza Bu- 
dziła, członkiem zarządu Piotra Janosek 
rolnika i przemysłowca we Wrzawach. 
Rzeszów, dnia 31 maja 1906. 
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t) 


 Tektor. 


Li cz. Firm. 147/6 stow. I. p. 166. (4989); 
(członkom pożyczek przyjmowanie pieniędzy | 
na oprocentowanie i popieranie tworzenia : w Przemyślu ogłasza, iżj 30 maja 1906 r. 


Przedmiot przedsiębiorstwa: udzialanie 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi- 
sanych już w rejestrze handlowym firm ; 

pojedyńczych i spółkowych. | spółek zarobkowych i gospodarczych. 

Do rejestru firm pojedyńczych, spółko- | Czas trwania nieograniczony. 

Wych wciągnięto co następnie: Dyrekcya ks. Jan Majkut proboszcz w 
Siedziba firmy: Biała Zawałowie jako przełożony Zarządu Kornel 
Brzmienie firmy: „Powiatowe Towa- | Chłopicka właśziciel realności w Zawałowie 

Tzystwo zaliczkowe w białej Stowarzyszenie RE zastępca przełożonego zarządu Michał 

Zarejestrowane z ograniczona poręką. Sobotkiewicz rolnik w Zastaweu, Szczepan 
1) Wystąpili: członek Dyrekcyi Ludwik | Fuglewicz rolnik i kowal w Kamiennej górze 

Dubowski. i Wojciech Bartosiewicz rolnik w Zawałowie 
2) Wybrany: członkiem Dyrekcyi dr. į jako członkowie Zarządu. 

Kmilian Mrdacek adwokat w Białej jako dy- Podpis firmy: (F. Z.) Pod pieczęcią 

firmy kładą swoje podpisy przełożony Za- 

rządu względnie jego zastępca i jeden z człon- 
ków Zarządu. 

Ogłoszenia odbywają się przez umieszcze- 
nie na tablicy przed lokalem Spółki a ogło- 
szenie Walnego Zebrania także przez roze- 
słanie eyrkularza do członków. 

Udziały ezłonków: Jeden udział wynosi 
10 kor. może być płacony w półrocznych 
ratach po 1 koronie. 

Odpowiedzialność nieograniczona. 

Data wpisu: dnia 26 maja 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II. 

Brzeżany, dnia 24 maja 1906. 


Dzień wpisu: 20 czerwca 1906. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Wadowice, daia 12 czerwca 1906, 


L. cz Firm. 309/6 Stow. I. 474. (4931) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- | 
robkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia: Delatyn. 

Brzmienie firmy: dotychczasowe „Bank | 
zaliczkowy Nadzieja z Delatynie, Stowarzy- | 
szenie zarej. z nieogr. poręką*. i 

Zmiana firmy na: Kasa zaliczkowa w 
Delatynie, Stowarzyszenie zarej. z nieogr. 
poręką. 

Data wpisu: 1 czerwca 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Stanisławów, dnia 1 czerwca 1906. 


L. cz. Firm. 391,6 stow. IV. 210. (5019) 
Obwieszczenie. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 18 maja 1906 wpisano 
do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych że walne zgromadzenie sto- 
warzyszenia „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Skołoszowie odbyte 22 marca 1906 wsku- 
tek śmierci członka zarządu Jędrzeja Kucze- 
repy wybrało członkiem zarządu Michała Ja- 
[ramija po Janie rolniku ze Skołoszowa, 


Przemyśl, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. Firm. 192 6 (4920) 

0. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
jako handlowy ogłasza, że na walnem zgro- 
madzeniu członków Stowarzyszenia spółka 
Oszezędności i pożyczek w Czarnym Dunajcu 
Stowarzyszenie zarej. z nieograniczoną po- 
ręką odbytem dnia 1 kwietnia 1906 wy- 
brano w miejsce ustępujących członków za- 
rządu ponownie ks. Leopolda Brosiga, w 
miejsce Józefa Pęksy Andrzeja Jachiiniaka 
a w miejsce Józefa (ikowskiego, Jana Ga 
kowskiego jako członków zarządu. | 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, | 


L. cz. Firm. 1236 Stow. I 608 (4889) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 
gospodarczego. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Wiśniowczyk. 

Brzmienie firmy: Związek kredytowy 
„Wzajemna Pomoc“ w Wiśniowczyku Sto- 
Wi. oi zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. 

Data statutu 10 maja 1908. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Połączenie 
sił gospodarczych swych członków dl+ ich 
dobrobytu i udzielanie swoim członkom ta- 
nich przystępnych pożyczek, w celu podnie- 
sienia ich gospodarstwa, rzemiosła lub han- 
dlu, w ogóle przeprowadzenie pożytecznego 
przedsiębiorstwa ekonomicznego dla swych 
członków. 

Czas trwania nieograniczony. 

Dyrekcya: Isak Kellman, Markus Gold- 
hirsch jako dyrektorowie, Hudes Kellman i 
Dawid Leib Rosenzweig, jako zastępcy dy- 
rektorów, wszyscy w Wiśniowczyku. 

Podpis firmy (F. Z.) Pod firmą Sto- 
warzyszenia podpisywać będą dwaj dyre- 
ktorowie lub ich zastępcy, 

Ogłoszenia mają być ogłaszane w je- 
dnym z dzienników lwowskich. 

. Udziały ezłonków : Jeden udział wy- 
nosi 50 koron, może być płacony ratami 
kwartalnymi po korony. 

Odpowiedzialność 


Nowy Sącz, dnia 2 czerwca 1906. 


L. cz. Firm. 1886 Pojed. I. 321. (4933) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedyńczej. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedyńczych : 

Siedziba firmy : Podzamcze kamioneckie. 

Brzmienie firmy: Hersch Rosenbaum. | 

Przedmiot przedsiębiorstwa: PES 
browaru w Podzamczu. 

Właściciel Hersch Rosenbaum. 

Dzień wpisu: 12 maja 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IL. 
Złoczów, dnia 12 maja 1906. 


L, cz. Firm. 456 poj. I. 322 (4961) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedyńczej. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych : 

Siedziba firmy: Kołtów. 

Brzmienie firmy: Antoni Colonna Wa- 


członków rozciąga 


się do podwójnej wysokości subskrybowanych 


lewski. e ) Pay 
Przedmiot przedsiębiorstwa : dzierżawa | P'ZeZ nich u ziałów, 
gorzelni. Data wpisu dnia 26 maja 1906. 


Właściciel: Antoni Colonna Walewski. 
Dzień wpisu: 12 maja 1906. 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 12 maja 1906. 


C. k. Sąd obwodowy jako handłow 
i Oddział II. 4 
Brzeżany, dnia 24 maja 1906. 


L. cz. Firm. 425/6 Stow. IV 181 (5020) 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 15 maja 1906 wpisa- 
no do rejestru dla Stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, że walne zgromadze- 
nie Stowarzyszenia „Spółka oszczędności i 
pożyczek w Laszkach“, odbyte 20 marca 
1906, w skutek ustąpienia zastępcy przeło 
żonego zarządu Stefana Kaczmarza wybrało 
zastępcą przełożonego zarządu Jana Rebusia, 
gospodarza w Laszkach, 


Przemyśl, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. Firm. 387% (6). (4959) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla spółek za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Albigo- 
wej, stowarzyszenia zarejestrowanego z nie- 
ograniczoną poręką że na walnem zgroms- 
dzeniu członków odbytem 18 marea 1906 w 
miejsce ustępującego członka zarządu Ję- 
drzeja Reizera, wybrano Jana Folgera, rol- 
nika z Albigowej na członka zarządu, zaś 
dotychczasowego członka Jakóba Kużniara 
wybrano na zastępcę przełożonego w miejsce 
ustępującego Jędrzeja Reizera. 

Rzeszów, dnia 12 maja 1906. 


L. cz. Firm 4566 spół. I. 100 
Wykreślenie firmy. 
rejestru firm spółkowych wykre- 


(5022) 


Z 
ślono : 

Siedziba firmy : Przemyśl. 

Brzmienie firmy: Chaim Wolf & Saul 
Herzig, przedsiębiorstwo budowli wodnych 
na rzece Sanie. 

Skutkiem zwinięcia interesu. 
Dzień wpisu: 30 maja 1906. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Przemyśl, dnia 20 czerwca 1906. 


L. cz. Firm. 119/6 Stow. I. 599., (4888) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
1 gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia : Zawałów. 

Brzmienie firmy: „Spółka oszezędności 
i pożyczek w Zawałowie stowarzyszenie 24- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką*. 

Data statutu: 21 lutego 1906. 


Z ZE PRA A 


Przemyśl, dnia 20 czerwca 1906. 
1 
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L. cz. Firm. 457/6 Stow. IV 16 (5021) 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 


wpisano do rejestru dla Stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych, że walne zgro- 
madzenie Stowarzyszenia: „Spółka oszczę- 
dności i pożyczek w Wiązownicy* odbyte 
25 kwietnia 1906 w miejsce członków Jana 
Golby i Iwana Zastawnego, którzy po my- 
śli $. 16 statutu ustąpili, wybrało tych sa- 
mych członkami zarządu. 


U. cnp. Firm. 80/6 (4895) 
Bunc ipua GroBapumeHA 3apo6KOBOTO 
i rocroxapgdoro. 


Broncano 40 peecrpy CToBapni1eHb 3A- 


poókoBux i rocmojapanx. 
Ociąos ceroBapnmeHA : Bosrozamupni. 
ipma sByuuTb: „Cuirka omaęRocrH 
i uosmqgok B Bomo4yAMAPNAX, 
' 3BapeecTpoBaHe 3 HGOÓMERKEHOI U PYKOw“. 
Jara eraryra: 8 mapra 1906. 


IIpexMer upeąupueMeTBa: yAirMoBaHE 


LIEHAM HOBATOK HOTPIÓRHX B rOCHOFAPCTRI, 
npoMucmi i TOproB.Ii, MOMLIMYBARG Ha Mpo- 
neAra rpomeji saoma.keunx i Niąnyupane 


TBODEHA CNIIOK i 3ADPOÓKOBAX TA TOCHO- 


Mapekux CTOBapHiieHb B OKpysi ENIIKN. 
Uac rpeBaAa : Heoómeenuińt. 
Zlupekąna: 1) O. Mocap Jlorubcknń, 

Iapox B Boro4AMAPHAxX, AKO HpeciraTreIG; 

2) Daspixa Isanng, rocuoqap i gaseg Bono- 

ĄAMAPNAx, AKO BAGTYNHHK uUpelciyiaTreMA; 

3) FOpmiń Mucaś,! roeiorapB Boaoqauzpnax, 

AK0 ulem; 4) Isan Myzgpuń roenonap s Bo- 


JOJAMAPHAX, AKO JIieA; 5) Isar MymeAxk 


rocrorap B BooquMapnax, AKO 4JIER. 

| Iinuae ©ipua: nią nedarkot (eram- 
minieo) $Qipuu kJaqe NĄNAC HACTOATeJNb 
3apaTy, B3DLIAĄHO ETO BAGCIYNHHK 1 Oen 
3 HJIEH1B aapa7ry. 


Orozomesa: Oromomexa nmominyyBani 


6JAYTŁ Ha Ta6ĆJ1ANA Ha JIBOKANU CHIIKM, a 
B Gcdygało uorpeóm yae cHi1ka NoMIMYBATY 


GBOl MyóJudHi OTOMOMEHA B HACOTKCA NAA 


CNIIOK pilbamaux BunaBaniki Bropom« la- 
TpoHary, 
Y miz adaeHiB: ymi BuHocurb 10 kop. 
BinBigan1bRicTB : HeoóMeweHa. 
Jara Bnucy: 21 maa 1906. 
II. s. Cyg ospyssanń aso TroproBedbanit, 
Biapia IV. 
Crpnń, maa 18 maa 1906. 


U. cnp. Pipm. 34/6 Cros. I. 269 
Oromomeae. 
ŚuiHu i AojaTku 4O BUHCAHNx Be Óipm 
CTOBADMNIEHB. 


BuncaHo B peecrpi croBapuimekb 34- 


poókoBax 1 TOGILO 4apcRAX. 

OcimieTE cToBapumema : O.recbko. 

Hassa fipum: Pycent Hapozani Mim 
B O.ecbky, cTOBapuuieHe 3apeecTpoBaHe 3 
oómeskeH0lo HOPYKOK. 

JeHM nupeknwi Bzerynmmiu: |) 
Teoxop KysbwiB kacmep i 2; Ilerpo Iliry- 
„eń KOHTPOMbOP; 3ACLyNHHKU  AMpeKTOpIB: 
1) Kingpar Ilogaacenh, 2) o. Isam Bepe- 
siapekuń, 3) o. Bozoqawip Bassóa. 

2. "Irenu rapesnwi BzópaHi Ha saradb- 
nax B00pax 'ToBapzerBa 3 9 „ucronaąa 
1905: 1) o. Bomoruwip JlaBuqak ARO KOH- 
qpoabop, 2) Mmxaiixo Tokapekaft ako ka- 
CHEP, 3ACTYNHMKAMA ZXMApeERTOPIB BHÓPARO: 
1) Cemesa I'puneBuua, Bacnaa JIanisieBuga 
i 3) |IBaFa JĪKixoBnHa, Bci 3aweurkai B 
OmecBRy. 

Jara Bumcy: 26 maa 1906. 

LI. s. Cya ospymnawik Axo roproBeJlbuni, 
Bizsiz II. 
JoJlogiB, „aa 26 maa 1906. 


U. cnp. Pipm. 466 Cros. I. 347/1 
Oroxomene&. 

U. k. Cya okpyseanh sko TOPPoBEIP- 
nut s TepHEonorm oromgomye, mo BUHCAHO 
40 peecrpy croBapniieAb 3ApoókOBHX 1 TO- 
CIOHApCKAX : 

B pyópuni III. TosapucTBo kpery- 
Toge „Hagia“ B Haropamni, CTOBapnniekHe 
3apeecTpoBsaHe 3 OÓMEsKEHOI IOPy KOKO, 

s pyópuni IV. HaropaBka. 

B pyópuni VI. lipexupneMcTso mona- 
rae Ha oraryri s mara Haropanka yma 29 
nbsirna 1906. 

Hiner cToBapmineHA ECTE: 

a) KyMOBATA 1 UPOĄABATA HeMBUWAMO- 
CTH AIA CBOIX YJICHIB, 

6) YPAAKyBaTE ckiaru (warasunn) 
HapaxlB rocHoxapcEHx, HaBOsie, sójka, ma- 
ciaA a PNA ANA CBOX uJreHi8, 

f poraguTa TOoprosno i xoerasy To- 
BapIB NIA CBOÏX u.1eHiB, à 
o Kaa CH lieperBoproBaReM i mpo- 

z OpIB CBOIX A.IEHIB, 
4) WAPATA MIX CBOIMM ureRaMM ġa- 
BIĄUMOCITU UPO BCAKI OÓJACTU TOCHO- 
AAPCTBa mpu nomogu 360piB, BAKAAMİB, JOI- 
orpanrf, HAYyKOBAX Upory.JboK, NpakKTrUdHHx 
EJPCIB 1 BHCTAB, AK TARO BBIPNEBAX TO- 
CHOFAPCTB, 


(4897) 


XOBI 


e) 3aoxOodyBaTU CBOiX QICHIB 40 Me- | 
diopanufmnx poóir rocnoxapamx, m0 sano- ` 


CTOBApPA MERE 


(4960) 


pygyłor ósma xoxią 3 TOCHOMAPCTBA, 
HK TAKO. 40 NIĄHAMAHA pLIBGHKAOTO 1 MO- 
MAINHOTO IpoMHCJIY OĄBITHOTO MIEHEBHM 
BIĄĘHOCHHAM, . l 
3) MABATH MOWHİC"E NOMIMYBATH Ha 
uporear rpomi 3aomajękeHi Ta MAPHO Je- 
wagi B Toń enoció, mo croBapauieRe Mpa- 
matu óyłąe KamiTa.ra 40 oóopory 3a yCJIOBJIE- 
HAM OINDOMNEHTOBAHEM, l 
3) y MIATA CBOÏM ACHAM XeMEBAX 1 
UpacTyHHAX HO3H1OK Ha MAHECeHE SBE POS 
CIosapeTBa a60 upowncry, TA B 3araTi 40KO- 
HyBaTH MoWATOYHİ NpeXUPHEMCTBA CKOHO- 
MITH) AIA CBOŃX TICHE. ) 
Y npaBa cTOBApANMEHA 3.IOSGEHA 3 CJl- 
MytodMX TINCHIB : y 
1) Isam JlieoBekat, KOBAJB 1 BJIACTH- 
Teab pearbHoorU B HaropAEni AKO CHDABHHK, 
2) Amron IleBuyk, rocnoxap B Haro- 
panni aso kacnep, 
3) Moan CmaoBinknh, rocuo4ap B Ha- 
ropannj, AKO KAATOBONENB. | $ 
Pipmy croBapumeHA MĄNACYE CA B TOM 
cnoció, mo nią mesatkoio Q$ipMH CTOBApH- 
mesa klage NIĄNAC MBOX WIEHIB yApaBA, 
Ta orce € yCJIIBEM 30Ő0BA3AHE CTOBApHINEHA. 
OroJomeBa eroBapnnieHA 6yYTP yM- 
morami Ha NpusHaqdeHiii Ha Ce TAŐJAJA Ha 
ÓyAAHKY CTOBEPANIEHA. i i 
3a 3060BA3AHA CTOBAPHNIERA BlMOB1- 
XaIOTŁ AJIGHH CPOBAPAIIEHA 4O BHCOTH TpeX 
BJIOWEAAX, BADLAAJHO XEKIAPOBAEJTK YAMIB. 


H. x. Cya ospyssanń, Bipa LI. 
Tepnonia, gna 23 mia 1906. 


q. cup. Dipu. 84/6 f (4825) 
Bunc ipua 3apoÓkOBOTO 1 Tocuogapekoro 
CTOBAPANIBHA. , 

BmucaHo 40 pecctTpy 3apoÓKOBHX 1 rO- 
enoqapinx CTOBApAMERE . 

Ueiuierk croBapniiekA : MukoJaeB. 

ipua szygnrk: „CBoa momia“ Toga- 
pHCTBO KPELUTOBE, CTOBAPANIERE 3ApeECTPO- 
BaHe 3 oóMewkeHOło IIopykoro B MnKo.laeBi. 

Hara eraryra: 18 mapra 1906. 

Ilipeqmer npeątpueMcIBa: NOMABARE 
GBOIM LIEHAM MarepuaJbHOoi HOMOJA epes 
YHLIBOBAHE TAeHAM FeMeBOrO İ NPHCTYNAOTO 
kpeqary i UpAHNMAaHE 4O OÓ0pOTY KAMTAMB 
3a yYMOBACHAM OMpoyeHTOBAHEM. 

Yace TpeBaHA: HeoómeeAnA. : 

Jlapesqus: ckJaqae CA 3 3 HIEHIB. 

Ixrac ġipma: nią $ipuoło óynyTE 
ymimeni niąuacH 4BOx SJIeHiB JApEKNAI, 

Orosomena: óynyTE IowimyBAHI B 
lime 

Vnia 4IeniB: BUHocHTE 20 KOPOE. 

BiysiqaJIbHiCTE: AJEHH BIĄUOBINAOTB 
8a 30Ő0BA3AHA cBolmu yXiamMa i eme Fab- 
me KBOTOf 40 BACOTA 5 yZLNIB. 

Mara Bnnacy: 29 maa 1906. 
M. e. Cyg okpyskanhń Ago ToproBeJGHnh, 

Bizzia IV. 2 
Crpnhi, qaa 25 maa 1906. 


U. cnp. Pipm. 192/6 Cros. 1./489 (4891) 
miau i xOXATKU J0 BUAMCAHHX Bike Hipu 
CTOBAPALIEAB. 
Buucaio B peecrpl croBapHIeHB 
poówoBnx i roenoxapainx. 
Ocix0k ceToBapimMeHA : KOHIONIKI. 
cbipma 3Bydurs: Cnirska OMAĄHOCTA 
i uoańdok s KoHromkax, cToBapunieHe sape- 
€crpoBaHe 3 HeoóMexeHOt MOpyKOP. i 
Unemn xapekqzi Bucrynumn: O. Emi- 
Mas Pyannnkuj HacToaTei* 3apAxy, [Bam 
Taxnh i [puqb CrexHa aenn 3apaMy. 
daenu 4upekqni Buópani: O. Emisian 
Pyąaunkuit rp. kar. mapox B KoBIonkax 
AKO HACTOATCJE sapAny, Bacaib Pyóamauk 
roenoxap s HacramxHi i Hugoaa Baaxypa 
roenoxap B OónIbnani HKO uJleHu 3ApAAy. 
Jara Buncy: ama 28 maa 1906. 
II. x. Cya okpyswank ako ToproBedbAnK, 
Bizsiz IL. 
bepewagn, gua 24 maa 1906. 


3a- 


"l. cup. Bipu. 516 Cros.I. 223 10; 
Gwie wow ema, 

r Brncano zo peecrpy CroBapumenb 3a- 
POOKOBKX 1 FocNoJapekax upa fipmi: To- 
Dao aeons „Mimansega Kaca B 

pumeme sapeccrTposame 3 ome- 
eao IOpykoo B rasi, mo npm 3araxs- 
HAX 300pax 3 yma 19 maa 1906 yXBAJIeHOo 
sMiHy § 5 eMaTyra Tak, mo senep 8BY 1a TA 
Mae: „Jło nepesegena rot nizm óyge Crosa- 
pamene 1) yaiaaru csom u1eHaM genieBoro 
1 IpHcrynRoro kpexary, 2) upuńsara x0 
o6opory KANTAJA 3a OCJIOBJEAAM ONpOneH- 
Tonanan, Ta B3ara.ri CNOJYACHAMA CHJIAMMA 
CBOfX UJEHIB TOKOAYBATA BCAKI HOWWYTOJHI 
niątpiewcTBą eKoROMi1Ai JMM HA KOPACIŁ 
GBO1X wIeHIiB TO ECTE OÓMERKAROYH OÓEM HITO- 
BOICTBA Ha CBOIX UJIEHIB 3 BAKJIIOACHEM 
BCAKAX iHTepeciB 8 HedleHaMA CTOBApH- 
meRaA*, 


I. x. ospawanhń Cym, Bixxia II. 


(4830) 


Tepnovim, yma 30 maa 1906. 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Do smarzenia 
wielkie hiszpańskie wiśnie jakoteż wybie- 
rane piękne morele w 5-cio kg. koszykach 
starannie opakowane wysyła po 3 kor. 60 

hal. franko 


A. HOFFMAN, Nyizegyhaza (Wegry). 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nauczycieli i t. d. Samo- 

istne konsoreya oszczędnościowo -pożyczkowe Sto- 

warzyszenia urzędnikow udzielają pod jak najdo- 

godniejszymi warunkami także na długotrwałe spłaty 
pożyczek osobistych. 


Adresy konsoreyj podaje bezpłatnie Zentralieitung 
des Beamten-Vereines, Wien I., Wipplingerstrasse 25. 


Herbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią her- 

bata Congo K. 8:20, Souchong K. 4*—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8— za 
pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


Ostatnie nowości 


Nadszedł 
świeży transport 
HE otoki 
ornetek 
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 
łowej masy od 8 zł.) 


Kopernicki i Syn 


optycy i mechanicy > 
Lwów, pl. Halicki I. I. 


Przeprowadzenie 


pat. wozy 6 i 8 metr. 
Gwarancya za całeść. 


52 własnych wozów meblowych patentów. 


CARO i JELLINEK| 


Wiedeń, Sehotienring 27. 
Budapeszt, Arany Janos nteza 34. 


Lwów, Jaqisilońska 22. 
Telefom 498. 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające ką- 
piele szlamowe, skuteczne kurucye wodą zimną, jak 
I kuracye mleczne, 


D © EW A w bukowińskich Karpatach 
stącya kolejowa. 
Przy zlewie rzek Dorny i Złotej Bystrzycy. 
14 godzin jazdy od Bukaresztu a 11 od Lwowa. 


Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi z gór- 
skich źródeł, kanalizacye, elektryczne oświe'lenie, 
miejsca do zabaw, tor do jazdy na kole, dwa razy 
dziennie koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wy- 
cieczki w rumuńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
okolice na wozach, koniach i tratwach. Nadzwy- 
czajne są skutki tych kąpieli przy nerwowych, ko- 
biecych i sercowych słabościach, niedokrewności, 
chorobach naczyń krwionośnych i exsudatach. — 
Prospekty gratis. — Lekarskich objaśnień udziela 
radca cesarski lekarz e. k. kąpiel i źródeł 

Dr. ARTHUR LOEBEL. 


NRA 


Trzy Guldeny S | 
kosztuje paczka pocztowa brutto 5 kg. sorto- [ff 

wanych mydełek (odpadkowych) jak fiołkowe, Æ 
różane, heliotrop, gwoździkowe, liliowe it. p. A 
Wysyłki za pobraniem uskutecznia Boke- B 
mia-Parfumerie Bodenbaoh a/E Weiher. f 


„Adka „ik „Bo. w dk „Ak. M „A a I. „z O 


An mix 

ka Bym 5 

ń m y e; 
ga” OO, © 


Wielki wybór z drzewa by 
i blachy, Zabawki dla dzieci: 
konie, wózki, tsczki. 


przerabia stare materace (3 poduszki) zupełnie jak 
nowe, Drelichy na pokrycia od 50 et. za metr, — 
Nowe materace włosienne obłożone wałą dra Bi- 
schofa przediw molom od 15 zł., materace z trawy 
morskiej od 6:50, obłożone watą dra Bischofa od 
10 zł. Kołdry od 350 zł., w każdej cenie -— poleca 
najtaniej specyalna pracownia kołdor i materaców 


Józefa Schustera, Lwów, Kopernika 5. 
Świeże jarzyny 
Kiel, kalarepa; groszek, fasolka 


za 5 klg 3 kor. 50 hal, franko, Arbazy 40 hal. 

sztuka, kartofie 16 hal. klg, Pomidory 1 klg. 30 

hal. Papryka zielona, kukurudza, ogórki do kiszenia. 

miód patoka po cenach tąrgowych loco. Opakowa- 
nie po własnym kcszcie. 


Owoce stołowe 


Morele na marmoladę lub kompot 4 kor., Brzoskwi- 
nie delikatne (po lipiec) 4 kor. 50 hal. Jabłka, 
gruszki, renkloty mieszane 3 kor.50 hal. 5 klg. franco 
przyczem uwzględnia się ceny targowe. Wysyłkę 
uskutecznia się za pobraniem lub poprzedniem na- 
desłaniem gotówki. Obsługa rzetelna i sumienna. 


Ant. Jos. Stenadi 


właściciel winnic, export owoców, wi- 
nogron i wina 
Fehertemplom Węgry południowe, 


Na następujące pisma francuskie 


przyjmuje prenumeratę : 


Le Printemps, 

L Amour, 

Revue de la Jeune Fille et de la 
Femme, 

Revue de la Mode, 

La Toilette des Enfants, 

La Vie au grand Air, 

La Vie Fieureuse, 

Le Coquet, 

Le Costume d’ Enfant, 

Les Dessous Elegants, 

Femina, 

France Mode, 

Le Frou-Frou, 

Le Globe Trotter, 

La haute Mode de Paris, 

L' Dlustration, 

Journal Universel, 

Le Journal de la Jeunesse, 

Ls Journal Amusant, 

Le Journal des Modistes Special, 

Journal des Voyages, 

La, Mode Illustrée, 

La Mode Pratique, 

Lo Modiste Française, 

La Modiste Parisienne, 

La Modiste Universelle, 

Le Moniteur de la Mode, 

Musica, 

La MŃouveile Mode, 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


SOKOŁOWSKIEGO 


we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9. 
Kosztorysy gratia. 


Hii 
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fijencya dzienników i ogłoszeń 


Na wszystkie 
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - = - = = = - - s - 


= Lwów, Pasaż Hiausmana 9. 


St. Sokołowskiego 


pism najtaniej. 


| = (Ogłoszenia do wszystkich 


Z Z w 


Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod za 


Eryk Wożni 
k Wydawnictwo K 


we Lre omie. 


Kompletne urządzenie kinematograficzn 
z aparatem Messtera najnowszej konstrukcy 


1 


Zii filmami pierwszorzędnych fabryk, mało uży- 
„5 wane, do sprzedania. Bliż:z:.: wiadomość: Hen- 
sk, Kraków, ul. Szewska 12, I. p. 


MAPA GALICYI 


rysowamaą przez J. Herricha. 


Wydanie nowe na rok 1906 uzupełnione do najnowszych czasów przez starszego inżyniera 
Wydziału krajowego Fr. Barańskiego w formacie 78X109 cm. w skali 1: 600.000. 


Potrzeba dokładnej mapy z oznacze-|i projektowane uwidocznione są z naiściślej- 


niem wszystkich miejscowości w Galieyi 
dawno się odczuwać dawała, gdyż wydane 
dotychczas mapy nie odpowiadały prakty- 
cznym wymaganiom. Nasza mapa Galicyi 
odznacza się podziałem administracyjnym na 
78 starostw z dokładnem podaniem powierz- 
chni w kilometrach kwadratowych, olbrzy- 
mią ilością miast, miasteczek i wsi, z uwzglę- 
dnieniem zmiany niektórych nazw w myśl 
ustaw (np. nazwa gminy „Smierdząca* na 
„Kryspinów* i t. d.), wielką przejrzystością 
i wykonaniem w 6 kolorach. Granice starostw 
oznaczone są w obecnych rozmiarach, zmie- 
nionych w ostatnich czasach przez włączenie 
gmin z jednego powiatu administracyjnego 
w drugi. 

Nazwy starostw podkreślono kolorowo, 
linie komunikacyjne, drogi rządowe, powia- 
towe i gminne, koleje żelazne istniejące 


szą dokładnością. Każdy powiat jest ozna- 
czony odrębnym kolorem, 

Mapa ta, uzupełniona do najnowszych 
czasów przez Fr. Barańskiego, ze względu 
ua swoje rozmiary, dokładność i przejrzystość 
jest niezbędną dla każdego urzędu, dla ka- 
żdej szkoły, kancelaryi adwokackiej i nota- 
ryalnej, dla każdego banku, zakładu nauko- 
wego, kupca, przemysłowca i t. p. Ostatnie 
wydanie z roku 1906 zostało z wielką sta- 
rannością skorygowane przez asystenta prof. 
Dra Romera pana Wilhelma Pokornego. 

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy na- 
były ją aastępujące władze: e. k. Namie- 
stnictwo, c. k. Dyrekcya Policyi, c. k Dy- 
rekcya domen i lasów, Kasa oszczędności, 
Towarzystwa zaliczkowe i cały szereg innych 
Instytncyj. 


Duża ta dokładna mapa kosztuje tylko 3 korony. — Naklejona na płótnie 

jako mapa ścienna 5 koron. Naklejona na płótnie w formacie małej ósemki 

5 koron. Naklejona na płótnie jako mapa ścienna z wałkami politurowa- 
nymi 8 koron. 
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Australii; Japonii; Chin ete. 


|g TE a rT N r N A a] 
| Półmocne Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 


we Swowie, Pasaż Xausmana 9. 


ZSZ KZ 
we cesarskimi-pospiesznymi i poczto- 
Do Stanów Zjednoczonych Ameryki: 

(Newege Yorku, Raliimore, Głalvesten) 


Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 


Bilety kolejowa do keżdej nineyi Półnac. Ameryki. 
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LUNU CU UUYNU EN 


A Karty okreżne do jazdy „Na około świata“, 

Wi Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- igl 

zł skich udziela i bilety sprzedaje: ted 

Ej Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, 'g 
Paszź Mausmana 8. G 


we Lwowie 
kwartalnie 


dopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 537. 


W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia 
europejskiego i t. p. 

W dzialo mód co tydzień: £ycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun- 
ków z wuorawii sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych, 
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t.: 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, 
spodarskiej i przemysłu domowego. 

Część kulinaria czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Szumlańską, 


Informacje dotyczące bieżącego zainteresowania i popytu pracy dostępnej kobiecie, 


Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 


EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIESCI* 
L2 ów, Pasaż Hausmana 9. 


na prow. 
aa syłką pocztową 


Numera okazowe i prospekta gratis. 
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Co missiąc: Wielki ar- 


? 


dział pedagogiczny, dział technologii go- 


z prze- 


8 R. 6O h. 
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SGGBABBEESSZ ORA 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


